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POKÓJ Z W Y C I Ę Ż Y  WOJNĘ
Niech żyje I I  Światowy Kongres Obrońców Pokoju!

Warszawa i cały naród polski serdecznie po­
zdrawiają uczestników II Światowego Kongresu
Obrońców Pokoju.

Pokój zwycięży wojnę!

*

BapmaBa u Becb no/u>CKMM Hapofl ropflHO npM- 
BeTCTBy kdt ysacTHMKOB II BceivmpHOro KoHrpecca 

CîOpOHHMKOB Mkipa.

M mp noóeflMT BO M H y!

*

Varsovie et toute la nation polonaise saluent 
cordialement les délégués au II Congrès Mondial 
des Partisans de la Paix.

La paix vaincra la guerre!

*

Warsaw and the entire Polish nation welcome 
the delegates to the II World Congress of the De- 
fenders of Peace.

Peace will defeat war!

*

Varsavia e tutto il popolo polacco salutano 
cordialmente i deîegati al II Congresso Mondiale dei 
Partigiani délia Pace!

Pace vincera la guerra!

*

Warschau und das ganze polnische Volk be- 
grüssen die Teilnehmer des II Weltkongresses der

Kämpfer für den Frieden.
Der Frieden wird den Krieg bezwingen!

*

Varsovie y toda la nacion Polaca saludan cor­
dialmente a los delegados al li Congreso Mundial 
de los Partidarios de la Paz.

La Paz ventera la guerra!

Oświadczenie proi. Joliot-Curie
W szyscy razem wywalczymy pokój!

* *

Po przekroczeniu gran icy  P o l­
ski w  Zebrzydow icach prof. 

Jo lio t-C u rie , Przewodniczący Sta

tego K om ite tu  Św iatowego Kon 
gresu O brońców  P oko ju  ośw iad­
czy) przedstaw icie lom  prasy:

„D z ię k u je m y  na rodow i po lsk iem u za uczucia p rzy jaźn i,  
k tó re  'n a m  okazuje. Są one dowodem jego p rzyw iązan ia  
do w ie lk ie j  sp raw y poko ju , k tó re j  wszyscy zw o lenn icy  , 
p oko ju  zobowiązali się bronić. 11 Ś w ia to w y  K o n g re s ; 
P o ko ju  nie zawiedzie nadzie i narodu polskiego i  noro-. 
dów  całego świata. Wszyscy razem w y w a lc z y m y  p o k o j ! 1

Sailkimt, Guliajew, d’Arboussier, 
Toledano w Warszawie

Późnym  w ieczorem  15 bm. 
irz y b y li samolotem na lo tn isko  
Ikę c ie : w iceprzewodniczący
itatego K om ite tu  Św iatowego 
kongresu O brońców Pokoju, 
ekr. gen. Ś w ia tow e j Federacji 
iw . Zaw. Lou is S a illan t, w ice- 
•rzewodniczący Statego K o m i- 
etu Światow ego Kongresu O - 
>rońców P oko ju  G abrie l d A i -  
>oussier, przewodniczący 1 e- 
ie rac ji Z w iązków  Zawodowych 
tm e ry k i Ł a c iń sk ie j Lom bardo 
łoledano, jeden z przyw ódców  
1GT oraz członek w ładz S w ia - 
ow ej Federacji Zw . Zaw. 
U a in  L e .L e a p  oraz gen. Jara 
M eksyk). P rzyb y li po w ita n i zo- 
ta li przez p rzedstaw ic ie li P o l- 
kiego K om ite tu  O brońców Po- 
coju z pro f. Dem bow skim  na 
:zele.

P rzyb y li też: poseł do F ran - 
hiskiego Zgrom adzenia Narodo 
vego de Cham brun, profesor £i- 
:yk i U n iw e rsy te tu  Londyńsk ie ­
go, przewodniczący B ry ty js k ie ­
go K om ite tu  O brońców P oko ju 
F. F. B erna l i b. w icem in is te r 
spraw iedliw ości USA i sekre­
tarz A m eryka ńsk ie j P a r t ii Po­
m p o w e j Rogge.

Poza tym  p rzyb y ły  delegacje 
Pakis tanu , D an ii, N ige rii, V ie t-  
namu, M adagaskaru, Węgier, 
H o lan d ii, A u s tra lii,  A n g lii i 
W ioch.

P rz y b y ł rów n ież członek S ta­
łego K o m ite tu  O brońców  Poko­
ju  G u lia je w  (ZSRR).

Pod przew odn ic tw em  E lżb ie ty  
M ester, se k re ta rk i generalnej 
ruchu  pokojowego na W ę­
grzech p rzyb y ła  ta  część de le­
gac ji w ęg ie rsk ie j, k tó re j odm ó­
w iono w iz  dó Sheffie ld .

P rzyby ło  rów n ież  2 człon­
ków  delegacji V ie tnam u. Są to 
dz ienn ika rz  v ie tn am sk i Pham 
Thuan i  s tudent T ran -C ong- 
Dung.

A u s tra lię  reprezentu je  prze­
wodnicząca K o m ite tu  O brony 
P oko ju  Sydney i  p rzew odniczą­
ca S towarzyszenia K o b ie t p. 
Tessie Street.

Ponadto p rz y b y li da ls i de le­
gaci francuscy, czescy i  w ło ­
scy.

W szystkie delegacje serdecz­
nie w ita li przedstaw icie le P o l­
skiego K om ite tu  O brońców  Po­
ko ju .

W Korei walki w rejonie 
:>kusen i nad rzeką Seison-ko
O N D Y N  (PAP). Korespun 
prasy b ry ty js k ie j donoszą 
ożonej dzia ła lności pą riy - 
' na okupowanych obszą- 
iore i. O statn io partyzanci 
scy przecię li w  dwóch 
ach g łów ną lin ię  kom uni- 
ą m iędzy Seulem a Phe-

? E K IN  (PAP). D owódz­

tw o  naczelne a rm ii ludow e j K o 
ręąńskie j R e p u b lik i Ludow o-D e 
rriokratyczne j w  kom unikac ie  
ogłoszonym 15 lis topada dono­
si, że w  ciągu ub ieg łe j doby na 
fronc ie  n ie  zaszły isto tne zm ia 
ny. O ddzia ły  a rm ii ludow e j pro 
w a dz iły  ak tyw n e  dzia łan ia  bo jo 
we nad rzeką Seison-ko i w  re 
jo n ie  Tokusen.

W Warszawie rozpoczęło obrady wielkie 
zgromadzenie narodów w obronie pokoju

W  d n iu  16 lis topada  1950 roku , o godzin ie  19-ej 
w  D om u S łow a Polskiego «■'zpoczął ob rady I I  Ś w ia ­
to w y  K ongres  O brońców  P oko ju .

Już w  godzinach p o p o łud n io w ych  w  p ob liżu  D o­
m u  S łow a Polskiego zaczęły g rom adzić się t łu m y  
pub licznośc i oczekujące p rzy ja zd u  delegatów .

O godz in ie  18-ęj nad jeżdża ją  p ierw sze, samocho­
d y  w iozące delegatów . P ie rw s i p rzedstaw ic ie le  na­
rodów  całego św ia ta  wchodzą do odśw ię tn ie  udeko­
row anego gm achu. W spania ła  ha la  D om u S łow a P o l­
skiego rozb rzm iew ać poczyna różno języcznym  g w a­
rem . P anu je  nas tró j w ie lk ie g o  św ięta , w ie lk ie j ra ­
dości i  w zruszenia.

Z b liża  się godzina 19-ta. Coraz w ięce j de legatów  
w yp e łn ia  halę, rośn ie  nas tró j podniecenia.

G odzina 19-ta. O dezw a ły  się sy re n y  w szys tk ich  
zak ładów  p ra cy  W arszaw y, ro zb rzm ia ł p rze c ią g ły  
g w izd  parow ozów ... W arszaw a w ita  Kongres.

W kracza jące  ną salę kongresow ą delegacje: radziec­
ką, ch ińską i  koreańską, w ita ją  o w acy jne  m an ifes ta ­
cje. D elegaci z ry w a ją  śię z m ie jsc  i  d ługo  o k la sku ją .

...W  sa li obrad  na try b u n ę  w chodzi P rzew odn iczą­
cy  Stałego K o m ite tu  Św ia tow ego  K ongresu  O broń ­
ców  P o ko ju , w y b itn y  uczony, p ro f. F ry d e ry k  J o l io t -  
C urie . W ybucha  huragan  ok lasków  i o k rzykó w . De­
legac i w o ła ją , ka żdy  w  sw o im  ję zyku , w szys tk ie  one 
z lew a ją  się w  jeden  po tężny  głos, za k tó ry m  sto ją  
m ilio n y . Jedno słowo, znaczą te o k rz y k i: p o k ó j .

I I  Ś w ia to w y  K ong res  O brońców  P o ko ju  o tw a rty .

Manifestacyjne powitanie 
kierownictwa światowego ruchu 

obrońców' pokoju

Jest to nasz Kongres! — m ów ią  z dumą 
narody. Dum a w  pe łn i uzasadniona. Jest 
to Kongres prostych ludz i wszystkich k ra ­
jó w , k tó rzy  poprzez dzielące ich od leg ło­
ści, poprzez ba rie ry  wznoszone przez re ­
akcy jne  rządy tw a rd o  z łączyły swe dłonie, 
by m ocarnym  pierścieniem  zagrodzić d ro ­
gę podżegaczom W o je n n ym . Jest to I I  
Ś w ia tow y Kongres na jw iększego i n a j­
szczytniejszego ruchu  współczesności — 
ruchu obrońców  pokoju.

B ezpow rotn ie  m in ę ły  czasy, gdy można 
było  staw iać na rody przed fak tem  doko­
nanym , gdy można by ło  zaskakiwać je 
płonącą ju ż  pożogą wojenną. N ie  udało 
się am erykańsko -  b ry ty js k im  podżega­
czom w o jennym , nie udało się ich sócja l- 
dem okra tycznym  i t ito w s k im  , sługusom, 
uśpić czujności mas ludow ych, k tó re  z tym  
sam ym  zdecydowaniem, z ja k im  rozg rom i­
ły  H itle ra  i jego sojuszników , poprzysię­
g ły  sobie okiełznać następców H itle ra , no­
w ych  podpalaczy pokoju.

P rzyk ła d  Zw iązku Radzieckiego i id ą ­
cych jego śladem k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dow ej, unaocznił narodom  całego ś w ia ta 
blask pokojowego budow n ic tw a. P o lityka  
Z w iązku  Radzieckiego i k ra jó w  dem okra­
c ji ludow e j w  Europie i A z ji, zryw a jąca 
z podżegaczy w o jennych i agresorów m a­
skę ob łudy, wskazująca konkre tne  drogi 
zapobieżenia w o jn ie , stanow i jasną po­
chodnię dla w szystk ich  b o jo w n ikó w  o po­
k ó j. Ruch w obron ie pokoju, n a jp o tężn ie j­
szy ruch współczesności jednocz}7 dziś set­
k i m ilio n ó w  ludzi rozm a itych  w a rs tw , roz­
m a itych  zawodów, rozm a itych  przekónań 
po litycznych  i re lig ijn y c h .

I ja k b y  gorączkowe nie b y ły  p rzygoto­
w ania  w o jenne im p e ria lis tó w  i ja k b y  szyb 
ko budow a li fa b ry k i śm ierci i organ izo­
w a li bandy h itle ro w sk ich  opryszków , w 
jeszcze szybszym tem pie wzrasta zasięg . 
ruchu pokoju, mnożą sie zastępy ob roń­
ców poko ju . W  s ie rpn iu  1948 ro ku  z W ro ­
c ław ia  padło hasło w zyw ające do po łą­
czenia s ił b o jo w n ikó w  o pokó j na ca łym  
świecie. W  k w ie tn iu  1949 r. w  P aryżu i w 
Pradze, na I Ś w ia tow ym  Kongresie O broń 
ców Pokoju delegaci 70 k ra jó w  reprezen­
to w a li ju ż  setki m ilio n ó w  zorganizowanych 
bo jow n ików .

M an ifes t I  Św iatow ego K ongresu Obroń 
ców Pokoju, głosi: „M y , k tó rzyśm y scemen 

• to w a li -jedność, narodów  k u l i z iem skie j, 
z ty m  samym zapałem" rzuc im y  swe s iły  
na szalę po ko ju “ .

Z uw ie lok ro tn ion ą  zaciętością rz u c ili swe 
s iły  na szalę poko ju  dokerzy F ra n c ji, B e l­
g ii, W łoch i N iem iec zachodnich, ch łop i 
i rob o tn icy  Chin, V ie tnam u, M a la jó w  i K o ­
re i. Ze spotęgowanym  entuzjazm em  rz u c ili 
swe s iły  na szalę poko ju  h u tn ic y  M ag n i- 
togorska i m urarze W arszawy. Jedn i łam ią  
drapieżne pazury im p e ria lizm u , a d rudzy 
z dn iem  każdym  um acn ia ją  k ra je  dem o­
k ra c ji i soc ja lizm u — niewzruszoną fo r ­
tecę obozu pokoju.

R zuc iły  swe s iły  na szalę poko ju  m a tk i, 
k tó re  n ie  chcą, by m ordercze bom by zbu­
rz y ły  im  ogniska domowe. Ludzie  z n a j­
od legle jszych k rańców  św iata, n ie  znający 
naw za jem  swej m ow y, zna leźli w spólny 
język. Jednakowo zrozum ia ły , jednakow o 
’b lis k i i drog i we w szystk ich  językach jest 
sens słowa „p o k ó j“ . .

O lb rzym ia  jest m ob ilizu jąca  s iła  idei po­
ko ju . S iła  ta staje się niezwyciężoną, gdy 
w jeden potężny po tok z lew ają  się po­
szczególne n u r ty  w a lk i o pokój, gdy ludzie  
łaknący poko ju  przesta ją  być b iernym , 
bezw ładnym  obiektem  zbrodn iczej g ry  
w  ręku  im p eria lis tycznych  podżegaczy w o­
jennych, a sta ją  się żo łn ie rzam i w ie lk ie j, ,  
zorganizow anej a rm ii, ja ką  jes t św ia tow y 
ruch obrońców pokoju.

Dotychczasowe w y n ik i a k c ji podpisów  
pod Apelem  S ztokho lm sk im  w ykaza ły , że 
od na jg łuchszej wsi m u rzyń sk ie j w  A f r y ­
ce do f io rd ó w  N orw eg ii, od P henjanu do 
przedmieść Nowego Jo rku , Wszędzie czu-, 
w a ją  żołnierze w ie lk ie j, a rm ii pokoju. Pół 
m ilia rd a  dorosłe j ludności św iata już. z ło­
żyło swe podpisy pod Apelem , stanow ią- 

' cym  surowe i groźne ostrzeżenie pod adre­
sem czcicieli bom by atom owej — im p e ria ­
lis tycznych ludobójców .

N iepom ni tego ostrzeżenia, żądni zy­
sków i k rw i im p eria liśc i am erykańscy prze­
szli do bezpośredniej agresji w  Korei,, roz­
szerzają agresję na C h iny, u s iłu ją  przenieść 
zarzewie w o jn y  na całą ku lę  ziemską. 
O hydne bestia lstw a żołdaków  T rum ana

i M ac A rth u ra , ba rbarzyńskie  bom bardo­
w anie  m iast i wsi. koreańskich, okru tne  
m orderstw a popełniane na dzieciach i ko ­
bietach, w strząsnęły każdym  uczciw ym  

człow iek iem , w y w o ła ły  fa lę  najgłębszego 
oburzenia na ca łym  świecie. W każdym  
zakątku k u li z iem skie j rozbrzm iew a żąda­
nie: „Ręce precz ód K o re i!“  Im p e ria lis ty c z ­
n i agresorzy ods łon ili swe odrażające o b li­
cze w rogów  ludzkości.

Nowa sytuac ja  s taw ia  przed narodam i 
nowe, w ie lk ie  zadania. Ruch poko ju  do­
ciera do coraz szerszych w a rs tw , m o b ili­
zuje do czynnej w a lk i coraz nowe oddzia­
ły  o fia rnych* bo jo w n ików . 500 m ilion ów  
lu d z i —  po łow a dorosłe j ludności globu 
ziem skiego —  ju ż  z łożyło  swe podpisy pod 
ostrzeżeniem, że rząd, k tó ry  p ierw szy uży­
je  bom by atom ow ej, uznany zostanie za 
zbrodn iarza wojennego. Obecnie narody 
idą da le j. Dom agają się one publicznego 
nap ię tnow an ia  ja ko  przestępców wobec 
ludzkości tych , k tó rzy  podżegają do w o j­
ny, tych, k tó rzy  p rzygo tow u ją  agresję, 
tych, k tó rzy  w  K o re i i na innych  terenach 
ju ż  teraz dopuszczają się zb rodn i w o je n ­
nych.

I  niech n ie  tłum aczą się potem  zbrodn ia ­
rze, że ich nie uprzedzono. Już teraz na ro ­
dy piszą no rym be rsk i a k t oskarżenia prze­
c iw  następcom H itle ra . Już teraz pod prze­
wodem  Józefa S ta lina  krzepn ie  zw a rty  
ja k  n igdy przedtem , szeroki ja k  św ia t ca­
ły , potężny w o lą  i czynem m ilion ów , ogar 
n ia ją cy  W szystkie k ra je  i kon tynen ty  ruch 
obrońców7 pokoju.

Dum ne są w szystk ie  narody, że s tw o­
rz y ły  rueh tak , szlachetny, ta k  potężny, tak  
masowy, jak iego  nie zna h is to ria . D um ni 
jesteśm y, że z naszej s to licy  rozlegnie się 
donośny, pełen ufności i s iły  glos uczci­
w ych  lu d z i całego św iata, głos n iezliczonej 
a rm ii b o jo w n ikó w  o pokój, głos I I  Ś w ia ­
towego K ongresu O brońców  Pokoju.

D um ni jesteśm y, że w  W arszaw ie, k tó ra  
na każdym  k ro ku  da je dowody zwycięstwa 
poko ju  nad w ojną, zapadną uchw a ły , k tó re  
ja k  potężny obuch ugodzą w  agresorów, 
k tó re  przyczyn ią  się do dalszego wzrostu 
s ił s to jących na straży pokoju, do Zwycię­
stw a poko ju  nad w o jną  na ca łym  św iecie

(f) W  późnych godzinach w ie ­
czornych, dn ia  15 bm. pocią­
giem  z P rag i p rz y b y li do W ar­
szawy czołow i p rzyw ódcy św ia ­
towego ruchu obrońców  pokoju: 
przewodniczący Stałego K o m i­
te tu  Św iatow ego Kongresu Ob­
rońców  P ckoju, w ie lk i uczony, 
n iez łom ny obrońca poko ju  i n ie ­
zależności narodow ej F ra n c ji — 
pro f. J o lio t -  Curie, w iceprze­
wodniczący Stałego K om ite tu , 
p rzedstaw ic ie l setek m ilion ów  
ch ińsk ich  bo jowm ików  poko ju  i 
n iepodległości narodow ej lu ­
dów A z ji — K uo  M o-żo, w y b it ­
ny p isarz i p rzedstaw ic ie l potęż­
nego radzieckiego ruchu  ob roń­
ców poko ju  i budow niczych po­
k o ju  — Fadie jew , przedstaw ic ie l 
w łosk ich  obrońców pokoju, zma 
gających się zwycięsko z prze­
mocą i repres jam i posłusznego 
im p e ria lis to m  rządu — Nenni. 
S łynny  pisarz radzieck i, I l ja  
E renburg, m in . ks. P lo jh a r z 
Czechosłowacji i  ks 
F ranc ji.

T ym  sam ym  pociągiem p rz y ­
b y ły  g rupy  delegatów na K o n ­
gres z ZSRR, F ra n c ji, Czecho­
s łow acji, W łoch, A u s tr ii,  A n g lii, 
U SA, Luksem burga, Szwecji, 
Chin, B e lg ii i W ęgier.

W ielotysięczne rzesze m iesz­
kańców  sto licy  zg rom adziły  się 
na placu przed D w orcem  G łów  
nym , by pow itać czołowych bo­
jo w n ik ó w  o pokój. W  po w ita n iu  
w z ię li udz ia ł przedstaw ic ie le  
Polskiego K o m ite tu  O brońców 
P oko ju  z przewodniczącym  pro f. 
D em bow skim  na czele oraz lic z ­
ne g ru p y  uprzednio p rzyb y łych  
zagranicznych de legatów  na 
Kongres.

Na dw orcu  obecni b y li ró w ­
nież ambasador ZSRR w  W a r­
szawie, W. Z. Leb ied iew  oraz 
przedstaw ic ie le  dyp lom atyczn i 
k ra jó w  de m okra c ji ludow e j.

P rzew odniczący Polskiego K o ­
m ite tu  O brońców  P oko ju , p ro f. 
Dem bow ski oraz w icep rzew odn i­
czący m in . R apacki w  serdecz­
nych słowach p o w ita li pro feso­
ra  J o lio t -  Curie , p rzyb y łych  
w raz  z n im  delegatów, czoło­
w ych  b o jo w n ikó w  o pokó j, pod­
kreś la jąc, że W arszawa uczyn i 
wszystko, by u ła tw ić  K ongre ­
sow i w ykonan ie  szczytnych za­
dań, ja k ie  przed n im  stoją.

Joliot - Curie pozdrawia 
ludność Warszawy

W odpow iedzi p ie rw szy zabra ł 
głos przewodniczący Stałego 
K o m ite tu , p ro f. J o lio t -  Curie, 
k tórego po jaw ien ie  się w y w o ła ­
ło entuzjastyczną owację. Po­
zd ra w ia ją c  w  im ie n iu  Stałego 
K o m ite tu  i  w szystk ich  p rzyb y ­
łych  de legatów  ludność W ar­
szawy, m ówca w y ra z ił podziw  
d li. wspaniałego osiągnięcia, ja ­
k im  jest organ izacyjne p rzygo to ­
w anie  w  ciągu k ilk u  d n i I I

Kongresu O broń - 
w  s to licy  P o lsk i

Światow ego 
ców P oko ju  
Ludow ej.

„T o  osiągnięcie  — pow iedz ia ł 
pro f. J o lio t-C u r ie  — jest n ie ­
w ą tp liw ie  w y n ik ie m  udzia łu  w  
przygotow aniach ca łe j ludności 
W arszawy  — niezachw ianie  
walczącej o po kó j“ .

Następny mówca, p rzedstaw i­
c ie l czechosłowackich ob roń­
ców pokoju, L. C iv rn y  s tw ie r­
dz ił, że I I  Ś w ia tow y Kongres 
P oko ju  w y tyczy  drogę dalszej 
walce o pokój na świecie, p rzy ­
jaźń i  współpracę m iędzy naro­
dam i.

Piętro Nenni na trybunie
P rzedstaw ic ie l w łosk ich  o- 

brońców  pokoju, P ię tro  N enn i 
ośw iadczył m. in .: „W brew  rz ą ­
dow i angie lskiem u, k tó ry  bojąc  
się zw o lenn ików  poko ju  us iło ­
w a ł zg iło tynow ać nasz Kongres, 
Kongres ten odbędzie się w  

B o u llie r  z I Waszym mieście, z którego na 
I cały św ia t rozprzestrzeni się 
m yś l w o lnych  lu dz i i niezłom na  
w ia ra  w  zw ycięstw o poko ju “ .

Przemówienie Kuo Mo-żo 
— delegata Chin

Ukazanie się na m ów n icy  K uo  
M o-żo  w y w o łu je  d iug o trw a łą  
m an ifestac ję  na cześć boha te r­
skiego, 475-m ilionowego naro­
du chińskiego.

„S pra ioa po ko ju  — pow iedz ia ł 
m. in. przewodniczący de legacji 
ch ińsk ie j — jes t obecnie n a j­
p iln ie jszą  spraw ą d la  w szyst­
k ich  narodów  św ia ta ".

Przewodniczący de legacji an­
g ie lsk ie j, James C row the r, 
s tw ie rd z ił, że p rem ie r A ttle e  u -  
n ie m o ż liw ił odbycie Kongresu 
w  A n g li i — w b re w  w sze lk im  
zasadom wolności słowa i ze­
brań. „A ng ie lsk ie m u  K o m ite to ­
w i O brońców  Poko ju , k tó rem u 
przewodzę, p rzyk ro  było, że nie 
m og liśm y gościć Kongresu u 
nas. A le  nasz sm utek zam ienia 
się w  radość, gdy w id iim y  ja k  
serdecznie p rz y jm u je  nas naród 
po lsk i i ja k  w ie lk i jest jego en 
tuz jazm  d la  sp ra w y po ko ju “ .

Ilja  Erenburg 
przemawia

W y b itn y  p isarz i pub licys ta  
radzieck i, I l ja  E renburg  ośw iad­
cz}7! m. in .:

Podczas w o jn y  W arszawa  
p rzyku w a ła  sw oją bohaterską  
postawą uwagę całego św iata. 
Dziś k ie ru ją  się tu  spojrzenia  
m iłu ją cych  pokó j narodów  całe­
go św iata. W łaśnie tu  p o w in n i 
się b y li zebrać bo jow n icy  po­
k o ju “ .

W śród potężnych o w ac ji na 
cześć K ongresu i przyw ódców  
św iatowego ruchu  obrońców  
poko ju  delegaci opuszczają dw o 
rzec.

Prowokacyjny napad samolotu 
amerykańskiego na samolot 
radziecki wiozący Thoreza 

na kurację do ZSRR
(a) B E R L IN  (PAP). P rzew od­

n iczący R adzieckie j K o m is ji 
K o n tro ln e j w  Niemczech, gene­
ra ł a rm ii C zu jkow , w ystosow ał 
p ism o do W ysokiego Kom isarza 
U S A  w  Niemczech Johna M ac 
G loy ‘a, w  k tó ry m  zwraca jego 
uwagę na fa k t, że „ I I  lis topada 
1950 r. o godzinie 17.03 czasu 
m oskiew skiego w  odległości 50 
km  na zachód od F ra n k fu rtu  
nad Menem, lecący z Paryża do 
B e rlin a  radzieck i sam olot pasa­
żersk i S-47, na którego po k ła ­
dzie zna jdow a ł się uda jący się 
na ku ra c ję  do ZSRR sekretarz 
genera lny K om unistyczne j P a r­
t i i  F ra n c ji i deputow any do p a r­
lam en tu  M au rice  Thorez, został 
zaatakow any przez am erykański 
pościgowiec od rzu tow y ty p u  
F-80 Shooting Star. Pościgowiec 
od rzu tow y z am e rykańsk im i 
znakam i rozpoznawczym i w y n u ­
rz y ł się spod prawego skrzyd ła  
sam olotu radzieckiego w  od le­
głości 10 m e trów  i dokonał bo­
jowego m anew ru na jednako­
w ym  poziom ie z sam olotem  ra ­

dz ieck im  w  odległości 10— 15 
m etrów . Sam olot od lec ia ł na­
stępnie na odległość 1 k ilom e tra , 
sk ręc ił o 180 stopni i ponownie 
w z ią ł ku rs  na sam olot radz ie ­
cki. W  tym  m omencie sam olot 
radz ieck i s k ry ł się w  obłokach. 
T y lk o  dzięki przytom ności um y­
słu p ilo ta  radzieckiego sam olot 
radzieck i un ikn ą ł poważnego 
niebezpieczeństwa, w  k tó ry m  
znalazł się w  w y n ik u  a taku  sa­
m o lo tu  am erykańskiego.

Powyższa akc ja  pościgowca 
am erykańskiego —  stw ierdza 
da le j generał C zu jkow  —  nie 
może być oceniana inaczej, ja k  
św iadom a prow okac ja  tym  ba r­
dzie j, iż  w ładze am erykańskie  
b y ły  zawczasu po in form ow ane
0 m ającym  nastąpić przelocie
1 zagw arantow ały  bezpieczeń­
stwo.“

S kłada jąc energiczny pro test 
z powodu powyższego incyden­
tu, generał C zu jkow  domaga się 
surowego uka ran ia  w inow a jców  
oraz zaw iadom ienia go o pod­
ję tych  krokach.

p o k ó j  * m h p  • p a i x  * p e a c e  * p a c e  * f r i e d e n * p az



5 TRYBUNA LUDU Nr 317

Dokument obłudy i hańby angielskich 
sługusów amerykańskiego imperializmu

Rząd Attlee juź w sierpniu br. zdecydował nie dopuścić do Kongresu Pokoju w Anglii —  
Tajne pismo premiera Attlee do angielskich placówek dyplomatycznych

P R A G A  (PAP). Jak  donosi 
Agencja Telepress, praskie b iu ­
ro  te j agencji o trzym ało  poucza 
ją cy  dokum ent, dem askujący ku  
lis y  m ach inac ji rządu angie l­
skiego w  stosunku do I I  Ś w ia ­
towego Kongresu Pokoju.

Dokum entem  ty m  jest okó l­
n ik , rozesłany przez prem iera 
b ry ty jsk ie g o  A ttle e  w  połow ie 
s ie rpn ia  do p rzedstaw ic ie li rzą­
du angielskiego w  szeregu k ra ­
jó w . O kó ln ik  ten zaw iera szcze 
gółowe in s tru kc je  dotyczące 
środków , ja k ie  przedstaw icie le 
rządu angielskiego m ają podjąć, 
by  n ie  dopuścić do odbycia Kon 
gresu.

O kó ln ik  w łaśc iw ie  ośw ietla 
strach rządu angielskiego przed 
ruchem  obrońców pokoju. Rów­
nocześnie św iadczy on o tym . 
że n ie  znające precedensu dzia­
łan ia  rządu angielskiego prze­
c iw ko  Kongresow i zostały ukar 
towane na długo przed zwoła­
n iem  Kongresu oraz, że dzia ła­
n ia  te b y ły  przeprowadzane 
zgodnie ze szczegółowym ola- 
nem  przew idu jącym  w yko rzy ­
stanie wszelkich m ożliw ych 
środków  w  celu zerwania K on­
gresu. Podajem y niże j pe łny 
tekst okó ln ika  noszącego ty tu ł:' 
„O  I I  Ś w ia tow ym  Kongresie 
Z w o lenn ików  P oko ju “ :

1) O trzym a liśm y niedawno z 
P rag i zaw iadom ienie, że orga­
nizacja zw olenników  pokoju za 
m ierzą odbyć I I  Ś w iatow y K on 
gres Z w o lenn ików  Pokoju w  
Londyn ie  w  dniach od 13 do 
19 listopada oraz, że na K on­
gresie tym  obecnych będzie od 
2 do 3 tysięcy osób. B ry ty js k i 
K o m ite t Z w olenn ików  P oko ju  
zw ró c ił się do Prem iera z pis­
m em  domagając się od niego 
gw aranc ji, że nie będzie się czy 
n iło  żadnych przeszkód w  p rzy­
gotowaniu tego Kongresu.

2) P ie rw otn ie  kom unistyczn i 
obrońcy pokoju zam ierzali zor­
ganizować swój d rug i Kongres 
Ś w ia tow y w  Genui. Gdy jednak 
w  czerwcu br. do hr. S forzy zw ró 
c iło  się z pośbą o w ydanie w iz  
w jazdow ych ok. tysiąc dele­
gatów, hr. Sforza po in fo rm ow a ł 
przedstaw icie li W łoskiego K o ­
m ite tu  Obrońców Pokoju, że u - 
waża za swój obowiązek odm ó­
w ić  wydania w iz delegatom na 
Kongres, ponieważ dobrze m u 
wiadom o, że S ta ły  K o m ite t 
Światowego Kongresu O broń­
ców Poko ju nadał tendencyjną 
in te rp re tac ję  agresji w  K ore i.

Wobec tego obrońcy poko ju  
pow zię li tymczasową decyzję 
odbycia swego I I  Kongresu w  
W arszaw ie we wrześniu, a po­
przednio — zwołan ia na rady 
członków Stałego K o m ite tu  
Światowego Kongresu O broń­
ców Pokoju w  Pradze dla  om ó­
w ienia program u Kongresu. Na 
te j naradzie praskie j postano­
w iono znów zm ienić program  i  
zorganizować Kongres w  L o n ­
dyn ie  w  dniach 13 — 19 lis to ­
pada.

3) Jestem w ięcej n iż  przeko­
nany, że m otywy, k tó re  sk ło n i­
ły  obrońców pokoju do tego, by 
starać się zorganizować K o n ­
gres w  Londynie, b y ły  następu­
jące:

a) wzbudzić pewne obawy 
w śród społeczeństwa w  Stanach 
Z jednoczonych i  w yw ołać w ą t­
p liw ości w  rządzie angie lskim , 
czy podpisanie paktu  a tla n tyc ­
k iego m ia ło  pierwszorzędne zna 
czenie;

b) zw o łu jąc Kongres w s to li­
cy m ocarstwa zachodnio -  euro­
pejskiego chc ie li on i uk ryć  do­
m in u ją cą  ro lę  kom unistów  w  
kam p an ii obrony pokoju, i  w  
całości spraw ić wrażenie, że cie 
szy się ona poparciem  szerokich 
m as na Zachodzie;

c) uzyskać możność nazywa­
n ia  każdej rezo luc ji lu b  każdej 
l is ty  „zb ro dn ia rzy  wojennych“  
zaaprobow anej przez ten K o n ­
gres „rezo luc ją  londyńską“ , 
„ lo n d yń ską  czarną lis tą “  itd .;

d) zorganizować kam panię w  
ob ron ie  poko ju  w  A n g lii, gdzie 
dotychczas n ie  w yw ie ra ła  ona 
w p ły w u  na masy.

T e rm in  zorganizowania K on­
gresu w yb ran o  w  ten sposób,

by zbiegał się on z sesją O gól­
nego Zgrom adzenia Narodów  
Zjednoczonych, ażeby udz ie lić  
dodatkowego poparcia w sze lk ie j 
propozycji ja ka  może być w y ­
sunięta przez delegację radziec­
ką w  O rgan izacji N arodów  Z je ­
dnoczonych w  spraw ie zakazu 
b ron i atom owej i rezygnac ji 
ze 'stosowania te j b ron i. G dyby 
Kongres uch w a lił rezo lucję, żą­
dającą pokoju i rozbro jen ia , a- 
probującą rezo lucję  radziecką i 
wzm acniającą ją  setką m il io ­
nów podpisów łącznie z podp i­
sami z szeregu k ra jó w  zachod­
n ich  — da łby de legacji radziec­
k ie j O rgan izac ji N a rodów  Z je ­
dnoczonych możność tw ie rdze ­
nia, że delegacja radziecka da­
je  w yraz p ra w d z iw e j w o li naro 
dów w  odróżn ien iu  od re a k c y j­
nych rządów  i  podżegaczy w o ­
jennych na Zachodzie.

4) B io rąc pod uwagę niebez­
pieczeństwo, ja k ie  Kongres ten 
spowodowałby d la  k ra jó w , ucze­
stniczących w  pakcie pó łnocno­
a tla n tyck im , rząd ang ie lsk i sta­
rann ie  zbadał w szystk ie  m o ż li­
we sposoby, by  n ie  dopuścić do 
odbycia tego K ongresu lu b  by 
podjąć ta k ie  ś ro d k i p rzeciw ko 
jego organ izatorom , k tó re  by 
zm usiły  ich  do przeprowadzenia 
K ongresu w  ja k im k o lw ie k  in -  
n y r  m ie jscu lu b  sp ra w iły , że 
Kongres ten  b y łb y  pozbaw iony 
znaczenia, gdyby m im o wszyst­
ko odby ł się w  Londyn ie . Jed­
nakże (angie lskie) M in is te rs tw o  
S praw  W ew nętrznych  n ie  po­
siada n ieste ty  p ra w n ych  pod­
staw  do ogłoszenia zakazu K on  
gresu i  d la tego M in is te rs tw o  
S praw  W ew nętrznych  n ie  może 
pod jąć z gó ry  kon iecznych 
środków . D latego rząd ang ie l­
sk i m usi działać, wychodząc z za 
łożenia, że Kongres odbędzie się 
i  że będzie się nazyw a ł I I  Ś w ia ­
to w y m  Kongresem  Z w o le n n i­
kó w  P oko ju . N ie  można odm ó­
w ić  w yd an ia  w iz  ty m  członkom  
Kongresu, k tó rz y  są w y s y ła n i z 
k ra jó w  zachodnich. P rzy ja c ie ­
le  ich  poradzą im  zapewne, by 
n ie  ogłaszali, że ja dą  na K o n ­
gres i  w y ja śn ią  im , że w sze lk ie  
pó łśrodk i, w  w y n ik u  k tó ry c h  
połowa lu b  w iększość delega­
tów  zagran icznych n ie  zostanie 
dopuszczona na Kongres, n ie  bę 
dą stanow ić przeszkody w  odby­
ciu  Kongresu, an i też n ie  p rze­
szkodzą jego organ iza torom  w  
przedstaw ien iu  go ja ko  K o n ­
gresu Św iatowego. Prócz tego 
n iem ożliw ością  b y ło  przeszko­
dzić rozesłan iu  zaproszeń z L o n ­
dynu. .

Jedynym  następstwem  n iedo­
puszczenia w iększości de legatów 
zagran icznych na Kongres b y ł­
by  po tok depesz, a ja k ik o lw ie k  
apel p rz y ję ty  przez Kongres, zo 
s ta łb y  podpisany przez obec­
nych na Kongresie, tak, ja k g d y - 
by w  pracy K ongresu b ra li u - 
dz ia ł wszyscy delegaci.

5) Równocześnie rząd angie l 
sk i doskonale zdaje sobie spra­
wą _  uw zg lędn ia jąc  po tenc ja l­
ne m ożliw ości K ongresu ze 
spoczywającego na n im  zgodnie 
z paktem  a tla n ty c k im  obow iąz­
ku  uczyn ien ia  wszystkiego co 
je s t w  jego m ocy, b y  przeszko­
dzić w  odbyciu  Kongresu. Rząd 
pode jm u je  następujące zarzą­
dzenia a d m in is tra cy jn e :

I .  A n i jeden cudzoziem iec n ie  
uzyska zezwolenia na p rzy jazd  
do A n g li i w  celu uczestniczenia 
w  o rgan izac ji Kongresu. E ren­
b u rg o w i i  jeszcze p ięc iu  Rosja­
nom , k tó rz y  p ro s ili o w iz y  w ja ­
zdowe d la  w zięc ia  u d z ia łu  w  
p rzygo tow an iu  K ongresu odmó­
w iono. K om un is ta  fra n cu sk i L a f-  
f it te ,  k tó ry  ja k o  obyw a te l f ra n ­
cuski n ie  po trzebu je  w iz y  w ja z ­
dowej, zosta ł za trzym any na­
tychm ias t po przy jeździe  do A n ­
g l i i  i  odesłany z pow ro tem  do 
F ra n c ji. Obecnie n ie  m ożemy od­
m aw iać w iz  osobom, k tó re  w  
swych dek la rac jach  n ie  w ska­
zują, że jadą do A n g li i d la  wzię 
cia udzia łu  w  p rzygo tow an iu  
Kongresu. Jeże li je d n a k  ludz ie  
ci wezmą w  ty m  udzia ł, zosta­
ną on i bezzwłocznie w yda len i.

I I .  Każda dek la rac ja  w  spra­
w ie  w ydan ia  w izy  de legatom  za­

gran icznym  rozpa tryw ana  będzie 
in d yw id u a ln ie . Rząd ang ie lsk i 
odm ów i w ydan ia  w iz  w szys tk im  
niepożądanym  cudzoziemcom. 
W  p ra k tyce  sy tuac ja  ta  może 
dotyczyć każdej osoby, mogą­
cej w yw o ła ć  n ieporządk i w  prze 
m yślę, naruszyć is tn ie ją cy  ład 
lu b  prow adzić ja k ą k o lw ie k  bądź 
dzia ła lność w yw ro tow ą . N ie  na­
leży jednak  in fo rm ow a ć o rgan i­
za to rów  K ongresu o tych  w y ­
padkach, w  k tó rych  zam ierza się 
stosować to zarządzenie.

6) W p ły w  K ongresu na an­
g ie lską op in ię  pub liczną będzie, 
ja k  się zdaje, n ieznaczny i  w  o - 
statecznym  w y n ik u  Kongres 
wcale n ie  w p ły n ie  na p o lity k ę  
rządu angielskiego. N ie  p o w in ­
no to  jednak  przeszkodzić nam  
W uw zg lędn ien iu  fa k tu , że K o n ­
gres sam przez się s tanow i po­
ważną próbę kom u n is tó w  w n ie ­
sienia zam ętu w  grono człon­
kó w  pa k tu  a tla n tyck ie go  i  p ró ­
bę zespolenia m iędzynarodow ej 
o p in ii pub liczne j w o kó ł poko jo ­

w e j p o lity k i radz ieck ie j, oparte j 
na zakazie b ro n i a tom ow ej i re ­
zygnac ji z w yko rzys ta n ia  te j 
bron i.

Toteż rząd ang ie lsk i zam ie­
rza w yko rzys tać  w szystk ie  śród 
k i ja k im i dysponuje, aby poka­
zać o p in ii pub liczne j A n g lii i 
zagranicą is to tn y  cha rak te r 
kam p an ii obrońców  pokoju. De­
legacja angielska na sesji O gó l­
nego Zgrom adzenia Narodów  
Z jednoczonych będzie rozporzą­
dzała w szys tk im i n iezbędnym i 
fa k ta m i, by demaskować cele i 
m etody K ongresu i  napiętnować 
Kongres ja ko  narzędzie p o lity k i 
radz ieck ie j.

7) Załączam  egzem plarz w n io ­
sku dotyczącego przeprowadze­
n ia  ka m p a n ii w  spraw ie  rozb ro ­
jen ia  i  ob rony po ko ju  — prze­
kazanego te leg ra ficzn ie  s ir  G lad 
w y n  Jebbow i w  Lakę  Success. 
W niosek ten będzie ro z p a try ­
w a n y  przez delegację b ry ty js k ą  
w  O NZ i  przez inne delegacje 
k ra jó w , k tó re  podp isa ły  pa k t

a tla n ty c k i, potem  ich  m a te ria ł 
w yko rzys ta ny  zostanie przez 
delegację b ry ty jską . P o w in n i­
ście panow ie w  m ia rę  m oż liw o ­
ści ja k  najszerzej popu la ryzo­
wać ten m a te ria ł i  przede 
w szys tk im  podkreślać, że ra ­
dziecka kam pan ia ob rony po­
k o ju  w inna  być trak tow a na  ja ­
ko  część ca łokszta łtu  p o lity k i 
rad z ie ck ie j; pow inn iśc ie  pano­
w ie  jednocześnie tłum aczyć, ja ­
k ie  są is to tne w a ru n k i zabez­
pieczenia poko ju  powszechnego.

8) Jeżeli — m im o powyższe­
go — na tkn iec ie  się na ja k ik o l­
w ie k  p rob lem  lu b  na op in ię  rzą­
du, p rzy  k tó ry m  jesteście ak re ­
dy to w an i, w  spraw ie  stosunku 
rządu b ry ty js k ie g o  do K on g re ­
su Z w o le n n ikó w  P oko ju  — po­
w inn iśc ie  panow ie w y jaśn iać 
naszą p o lity k ę  zgodnie z p u n k ­
tam i 1— 5 ninie jszego okó ln ika . 
O k ó ln ik  ten został rozesłany 
p rzedstaw ic ie lom  ang ie lsk im , a- 
k red y to w a n ym  p rzy  w szystk ich  
rządach, k tó re  podp isa ły  p a k t

a tla n ty c k i. K op ie  okó ln ika  zo­
s ta ły  przekazane m in is tro w i do 
spraw  k ra jó w  w spó lno ty  b ry ­
ty js k ie j,  w  celu przekazania 
W ysokiem u K om isa rzow i b ry ­
ty js k ie m u  w  O tta w ie  oraz do 
M oskw y, W arszaw y, P rag i, B u ­
dapesztu, Bukaresztu, S o ffi, 
A ten  i  A n ka ry . O trzym a liśm y  
zaw iadom ienie, że I I  Ś w ia tow y 
Kongres Z w o len n ikó w  P oko ju  
odbędzie się w  S he ffie ld  a nie 
w  Londyn ie . N ie  je s t to  jednak 
jeszcze pewne, ponieważ w  ra ­
dzie m ie js k ie j w ysun ię to  ob iek­
cje  p rzec iw ko  p rzy ję te j ju ż  de­
c y z ji udzie len ia  gm achu ra tu ­
sza ang ie lsk iem u • K o m ite to w i 
O brońców  P oko ju  d la  urządze­
n ia  Kongresu.

Równocześnie propagandziści 
kam p an ii ob rony poko ju  pod­
kreś la ją , że Kongres odbędzie 
się —  ja k  m ów ią  —  w  k a p ita ­
lis tyczn e j tw ie rd z y  p ro d u k c ji 
w o jenne j.

(—) A ttlee .

Nowi delegaci na Kongres 
przybywają do Warszawy

„Spojrzenia setek milionów ludzi 
skierowane są dziś ku stolicy Polski“

Głosy prasy światowej o I I  Światowym Kongresie Obroncow Pokoju 
— Dalsze szykany władz brytyjskich wobec delegatów

Amerykanie domagają się 
od Austina pokojowego 

uregulowania międzynarodowych 
kwestii spornych

(f) M O S K W A  (PAP). —  W ia ­
domości z W arszaw y o p rzygo­
tow aniach do o tw a rc ia  I I  
Św iatow ego Kongresu O broń ­
ców P oko ju  z a jm u ją  w  dalszym  
ciągu czołowe m ie jsca w  prasie 
radz ieck ie j.

„P ra w d a “ , „ Iz w ie s tia “ , „T ru d “  
i  inne  d z ie n n ik i zamieszczają o - 
bszerne a r ty k u ły  sw ych ko re ­
spondentów z W arszaw y. Dzień 
n ik i podkreś la ją  n iezw yk le  go­
ścinne p rzy jęc ie  przez ca ły  na­
ró d  po lsk i p rzyb yw a jących  na 
Kongres delegatów.

S po jrzenia setek m ilio n ó w  lu  
d z i, —  pisze korespondent
„P ra w d y “  M aka renko  —  sk ie ro ­
wane są dziś k u  s to lic y  P olski. 
W arszawa w ita  de legatów  na 
Kongres o tw a rty m  sercem. N a ­
ród  p o lsk i i  jego rząd serdecz­
n ie  w ita ją  i  p rz y jm u ją  w szyst­
k ic h  bez w y ją tk u  b o jo w n ik ó w  o 
pokó j bez w zg lędu na ich  po­
g lądy po lityczne, przekonania 
re lig ijn e  i  pochodzenie społecz­
ne. U lice  i  p lace W arszaw y to ­
ną w  powodzi sztandarów  i  
transparentów .

*
S O F IA  (PAP). —  U ch w a ły  

Kongresu, k tó ry  odbędzie się w  
W arszaw ie —  pisze „R a b o tn i-  
czesko D ie ło “  —  oczekiwane 
są z n iec ie rp liw ośc ią  przez set­
k i  m ilio n ó w  p rostych  lu d z i na 
ca łym  świecie, a lbow iem  p rzy ­
czynią się one do zw ycięstw a 
s ił po ko ju  nad c iem nym i s iłam i 
w o jn y .

•i*
B U K A R E S Z T  (PAP). —  P ra ­

sa rum uńska  w  dalszym  ciągu 
p u b lik u je  liczne pism a od dzia­
łaczy n a u k i i  k u ltu ry ,  od ro b o t­
n ik ó w  i  u rzędn ików , w yra ża ­
jące oburzenie z powodu sta­
now iska  rządu  b ry ty jsk ie g o , 
k tó ry  u n ie m o ż liw ił odbycie I I  
Św ia tow ego K ongresu O broń­
ców  P oko ju  w  S he ffie ld .

Setki depesz i listów 
z całego świata 

do prof. Joliot-Curie
G E N E W A  (PAP). —  Ja k  do­

noszą z Paryża, na ręce p rze­
wodniczącego Stałego K o m ite tu  
Św iatow ego K ongresu O brońców  
P oko ju  p ro f. J o lio t -  C u rie  na­
p ły w a ją  se tk i depesz i  lis tó w  
od obrońców  po ko ju  z całego 
św iata. A u to rz y  tych  lis tó w  w y  
raża ją  c a łk o w itą  solidarność z 
potężnym  ruchem  w  obron ie 
po ko ju  i  zapew nia ją  o swej 
w iernośc i d la  id e i po ko ju  i  w o l 
ności.

Wiec pokojowy w Berlinie
(f) B E R L IN  (PAP). —  W  B e r-

lin ie  od b y ł się w iec w  obronie 
poko ju .

Uczestn icy w iecu  u c h w a lili 
jednom yś ln ie  pism o po w ita lne  
do I I  Św iatow ego K ongresu 
O brońców  P oko ju  w  W arsza­
w ie.

Rząd Attlee nie chce 
wypuścić delegatów 

angielskich do Warszawy
L O N D Y N  (PAP). Rząd b ry ­

ty js k i n ie  zaprzestał p rób prze­
szkodzenia odbyciu  I I  Ś w ia to ­
wego K ongresu O brońców  P o-

(a) N O W Y  JO R K  (PAP) — 
O rgan izac ja  pod nazwą „N a ro ­
d o w y  k o m ite t zw o lenn ików  dro  
g i p o k o jo w e j“  przesła ła  do sze­
fa  de legacji am erykańsk ie j w  
O N Z A u s tin a  lis t,  k tó ry  s tw ie r 
dza m. in .:

C a ły  ś w ia t ś ledzi z troską 
dysku s ję  nad spraw ą C h in  i Ko 
re i w  O NZ. Dom agam y się n ie ­
zw łocznych ro ko w a ń  m iędzy 
p rze ds taw ic ie lam i O NZ a de.e- 
ga tam i C h iń sk ie j R e p u b lik i L u ­
dow e j, aby uzyskać pokojowe 
u regu low an ie  k w e s tii spornych 
w  A z ji W schodnie j, W te j hcz- 
b ie  p rob lem u K o re i i p ro b le ­
m u T a iw anu . Czas jeszcze na 
to , by un iknąć  trze c ie j w o jn y  
św ia tow e j.

W  d e k la ra c ji p rzesiane j ró w ­
nocześnie do A u s tin a  K o m ite t 
ośw iadcza: _ ..
T w ie rd z im y , że poko jow e  w spół 

is tn ien ie  narodów  niezależnie od 
ich system ów socja lnych i e- 
konom icznych je s t m oż liw e  i 
bezwzględnie konieczne. K o m i­
te t domaga się n iezw łocznego do 
puszczenia p rze ds taw ic ie li C h iń ­
sk ie j R epub lik i Ludow e j do 
ONZ i  potępia jednostronną  a k ­
cję  USA w  stosunku do T a iw a ­
nu. D a le j K o m ite t w ypow iada  
się za postaw ieniem  poza p ra ­
w em  b ro n i a tom ow ej i  bak te ­

rio log icznej oraz w sze lk ie j in ­
nej b ron i masowej zagłady lu ­
dzi, ja k  rów nież żąda zrea lizo­
wania p lanów  powszechnej re ­
d u k c ji zbrojeń.

Azji nie można pokonać 
pod przykrywką 

jakiejkohviek flagi
(a) O T T A W A  (PAP). K an a ­

d y js k i kongres obrony poko ju  
przesiał do m in is tra  spraw  za­
granicznych K anady Pearsona 
telegram , w  k tó ry m  żąda, by w  
okresie współczesnego kryzysu 
m iędzynarodowego Kanada prze 
strzegała K a r ty  N Z i dążyła do 
zapobieżenia nowej w o jn ie .

K anady jczycy — stw ierdza 
te legram  — b y li p rzekonyw ani, 
że pa k t a tla n ty c k i, dalsze roz­
b ro je n ia  oraz in te rw e nc ja  w  
K o re i doprowadzą rzekom o do 
pokoju. Zam iast tego m am y k ry  
zys po kryzys ie , k tó re  prowadzą 
nas ku  w o jn ie . Dom agam y się 
stanowczo udzie len ia Chinom  
Ludow ym  m iejsca w  O NZ i po­
ko jow ego rozw iązan ia  kw e s tii 
koreańsk ie j. B y ło b y  szaleń­
s tw em  sądzić, że ro k  1950 po­
dobny je s t do czasów „w o jn y  
o p iu m o w e j“  i  że A z ję  można 
pokonać pod p rz y k ry w k ą  ja ­
k ie jk o lw ie k  f la g i, y

w  iec przyjaźni 
brj tyjsko-polskiej 

w Glasgow
(f) L O N D Y N  (PAP). —  T ow a­

rzys tw o  P rzy ja źn i B ry ty js k o -  
P o lsk ie j zorgan izow ało ostatn io 
w iec w  G lasgow, na k tó ry  p rzy ­
by ła  liczna publiczność. Po p rze­
m ów ieniach, poświęconych ide i 
p rzy jaźn i z narodem  po lsk im , 
odczytano życzenia nadesłane na 
w iec z różnych s tron  W ie lk ie j 
B ry ta n ii.

W  Kijowie otwarto 
wystawę poświęconą 

U Kongresowi Pokoju
(a) M O S K W A  (PAP). 15 lis to ­

pada w  państw ow e j B ib lio tece 
P ub liczne j USER  w  K ijo w ie  o - 
tw a rta  została w ie lka  w ystaw a 
lite ra tu ry , poświęcona I I  Sw ia 
tow em u Kongresow i O brońców  
Poko ju . L iczne m a te ria ły  zgru 
powane w  trzech dz ia łach: 
„Z w ią zek  R adziecki w  aw an­
gardzie w a lk i o p o k ó j“ , „K ra je  
de m okra c ji lu do w e j w  walce 
po kó j“ , „W a lka  o pokó j — spra­
w ą w szystk ich  narodów  św ia ta1 
dem onstru ją  potęgę ruchu  o- 
brońców  poko ju  i o lb rzym ią  ro ­
lę Z w ią zku  Radzieckiego s to ją ­
cego na czele szlachetnej w a lk i 
na rodów  o pokó j na ca łym  świe 
cie, pod przewodem  chorążego 
p o k o ju  — W ie lk iego  -Stalina. _

ko ju . Obecnie czyn i on prze­
szkody w  w yjeźdz ie  delegatów 
ang ie lsk ich  do W arszawy.

14 lis topada K o m ite t O rgan i­
zacy jny  Kongresu o p u b liko w a ł 
w  L o nd yn ie  ośw iadczenie w  
k tó ry m  stw ie rdza  m. in .:

Od godziny 9 w  d n iu  14 l i ­
stopada delegaci angielscy na 
Kongres zaczęli się zgłaszać do 
w yd z ia łu  paszportowego. O 
godz. 13 nacze ln ik  tego w yd z ia ­
łu  ośw iadczył, że sprawa w y ­
dania paszportów  ro zp a tryw a ­
na je s t przez wyższą in s ta n ­
c ję  i  że n ie  na leży oczekiwać 
odpow iedzi do godz. 15. O go­

dzin ie  15 pow iedziano delega­
tom , że n ie  m a jeszcze żadnej 
decyzji.

Fala protestów w Anglii
(f) L O N D Y N  (PAP). W  A n g li i 

wzm aga się fa la  p ro testów  
przec iw ko  p o lic y jn y m  m etodom  
rządu labourzystowskiego.

M . in . lo n d yń sk i oddzia ł 
zw iązku  zawodowego ro b o tn i­
k ó w  przem ysłu budow y maszyn 
u c h w a lił rezo lucję , k tó ra  s tw ie r 
dza, że m etody rządu są po­
w ażnym  zamachem na demo­
kra tyczne  p ra w a  narodu.

Jesteśmy ludźmi pokojowej pracy i dlatego 
walczymy przeciwko wojnie

Odpowiedzi min. Wyszyńskiego na pytania kobiet amerykańskich
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). W  po 

ło w ię  paźdz iern ika  do Nowego 
J o rk u  p rzyb y ła  z różnych  m iast 
wschodniego wybrzeża Stanów  
Z jednoczonych grupa tysiąca ko 
b ie t, należących do postępowej 
o rgan izac ji „K o b ie ty  am erykań­
skie w  obron ie p o ko ju “ , pragnąc 
udać się w  rocznicę O rgan izacji 
N arodów  Z jednoczonych —  24 
październ ika  —  do siedziby Ogól 
nego Zgrom adzenia O N Z i  wez­
wać je  do w znow ien ia  w y s iłk ó w  
na rzecz pokojowego uregu low a 
n ia  k w e s tii spornych i  d la  urze­
czyw is tn ien ia  zakazu w sze lk ie j 
b ro n i m asowej zag łady ludz i.

P rzed s taw ic ie lk i kob ie t am ery 
kańsk ich  n ie  zosta ły je dn ak  do 
puszczone dn ia  24 październ ika  
do s iedziby Ogólnego Zgrom a­
dzenia w  F lush in g  Meadows. 
Wobec tego k o m ite t o rgan izac ji 
K o b ie ty  am erykańskie  w  obro 

n ie  po ko ju “  przesła ł do szefa de 
legac ji radz ieck ie j m in is tra  W y­
szyńskiego lis t  z prośbą o udzie 
len ie  odpow iedzi na  k ilk a  pytań  
zw iązanych ze spraw ą u trw a le ­
nia  pokoju.

Ana logiczne py ta n ia  sk ie row a 
no do szefów delegacji USA, 
W ie lk ie j B ry ta n ii,  F ra n c ji i  H in  
dustanu.

11 lis topada m in is te r W yszyń­
sk i p rz y ją ł 6 delegatek wspom ­
n iane j o rgan izac ji z p rzew odn i­
czącą d r K le m en tyn ą  Paolone 
na czele.

W rozm ow ie z de legatkam i m i 
n is te r W yszyński podk re ś lił, że 
sprawa ob rony poko ju , będąca 
dz is ia j g łów ną spraw ą kob ie t a- 
m e rykańsk ich  bez różn icy  na ro ­
dowości, jes t zarazem sprawą 
w szystk ich  kob ie t ZSRR i  ca­
łego narodu radzieckiego. 

D ow ia du jem y się z radością 
■ pow iedz ia ł m in is te r W yszyń­

sk i —  o w ys iłkach  w  k ie ru n k u  
zapew nienia po ko ju  i  zapobieże 
n ia  w o jn ie , k tó re j w  naszym 
k ra ju  n ienaw idzą wszyscy — 
m łodzi i  starzy. Jesteśmy p rze­
c iw ko  w o jn ie  n ie  ty lk o  dlatego, 
że w iem y ja k ie  c ie rp ien ia  i  k ię  
sk i pociąga za sobą w o jna , lecz 
i  dlatego, że ludz ie  radzieccy w i 
dzą w  w o jn ie  g łów ną prze­
szkodę na drodze d la  zor­
ganizow ania nowego społe­
czeństwa socjalistycznego. Je­
dyn ie  szaleńcy albo ludzie  pozba 
w ie n i czci mogą p rzyp isyw ać dą 
żenie do w o jn y  tym , k tó rz y  bu ­
d u ją  społeczeństwo socja lis tycz­
ne. To n iepraw da. Jesteśmy 
lu dźm i po ko jow ym i, lu d źm i po­
ko jo w e j p racy i  d latego jeste­
śm y p rzec iw ko  w o jn ie .

Umiemy walczyć
o słuszną sprawą

M in is te r W yszyński podkre ­
ś li ł jednak, że m im o swej poko- 
jow ości ludzie  radzieccy um ie ją  
b ro n ić  sw ych ognisk dom owych. 
N ie  bo im y się w rogów  — oświad 
czył m in iś te r W yszyński. U m ie ­
m y  w a lczyć o słuszną sprawę 
U m iem y się b ro n ić  i  w iem y, 
że n ie  m a w  św iecie s iły , k tó ra  
m og łaby sprostać na rod ow i w a l 
czącemu o słuszną, s p ra w ie d li­
w ą sprawę. T a k i naród zawsze 
zna jdz ie  p rz y ja c ió ł w śród  in ­
nych narodów  i  w  innych  k ra ­
jach.

Szef de legacji radz ieck ie j 
p rzyp om n ia ł boha te rstw o ko ­
b ie t radz ieck ich  podczas w o jny  
p rzec iw ko  najeźdźcom h itle ro w  
sk im  i s tw ie rd z ił, że ko b ie ty  zde

cydowane w a lczyć w  obron ie 
w łasne j o jczyzny n ie  mogą za­
grażać ojczyźnie sw ych s iós tr 
w  in nych  k ra jach .

P okó j p o d k re ś lił m in is te r 
W yszyńsk i —  to  g łó w n y  w a ru ­
nek szczęścia narodów , a w o j­
na —  to na jw iększa  k lęska d la  
w szystk ich  k ra jó w , d la  całego 
św ia ta , przede w szys tk im  -zaś 
d la  ro b o tn ikó w  i ch łopów  i  d la  
lu d z i p racy  w  ogóle.

W  da lszym  ciągu szef de le­
ga c ji radz ieck ie j odpow iada ł na 
py ta n ia  delegatek kob ie t am ery 
kańskich .

ONZ nie może być 
narzędziem jednego 

mocarstwa
W  odpow iedzi na pytan ie , czy 

po 5 la tach  is tn ien ia  O rgan iza­
c ja  N arodów  Z jednoczonych w y  
kon u je  sw ó j p ie rw o tn y  cel —  
pokojow ego regu low an ia  spo­
ró w  m iędzy państw am i, m in i­
s ter W yszyńsk i s tw ie rd z ił, że 
w  c h w ili obecnej n ie  m ożna po­
w iedzieć, b y  O rgan izacja  N a ro ­
dów  Z jednoczonych w y k o n y w a ­
ła skutecznie to  sw oje zadanie. 
Będzie ona m ogła zadanie to  
w ykonać, jeże li będzie s tan ow i­
ła organ izację  rzeczyw iście m ię  
dzynarodow ą i  n ie  p rzekszta łc i 
się w  narzędzie któregoś w p ły ­
wowego państwa lu b  g ru p y  
państw .

Następne py ta n ie  b rzm ia ło : 
Czy m ożliw e  je s t zdaniem  w a ­
szego rządu (i czy odnosicie się 
do tego p rzychy ln ie ), b y  szefo­
w ie  g łów nych pańs tw  zebra li 
się razem  i  znów  o m ó w ili za­
gadn ien ia k ry ją c e  w  sobie za­
grożenie po ko ju  w  tym że d u ­
chu w spó łp racy, ja k i ożyw ia ł 
dzie ło  u tw o rzen ia  O rgan izac ji 
N a rodów  Z jednoczonych.

M in is te r W yszyńsk i odpow ie­
dz ia ł: O czyw iście m ożliw e  i  o - 
czyw iście  odnosim y się p rz y ­
ch y ln ie  do tak iego k ro k u  ja k  
spotkanie szefów g łów nych 
pańs tw  i  om ów ienie zagadnień 
zw iązanych z u trw a le n ie m  po­
ko ju .

Szef de legacji rad z ie ck ie j od­
pow iedz ia ł rów n ież  pozy tyw n ie  
na pytan ie , czy rząd radzieck i 
odnosi się p rzych y ln ie  do zapo­
czątkow an ia ta k ie j p o lity k i w  
stosunku do narodów  A z ji,  k tó  
ra  u m o ż liw iła b y  ich  rów noupra  
w n io n y  udz ia ł w  rozstrzygn ięc iu  
p rob lem ów , zagrażających po­
k o jo w i na D a lek im  Wschodzie. 
Zw iązek R adziecki —  po w ie ­
dz ia ł m in is te r W yszyńsk i —  za­
wsze w yp o w ia d a ł się i  w y p o ­
w iada za ca łk o w ity m  ró w n o u ­
p ra w n ien iem  w szys tk ich  na ro ­
dów  św ia ta  i  w  szczególności 
narodów  A z ji,  sto jąc na. stano­
w isku , że inge renc ja  zagranicz­
na w  spraw y w ew nętrzne po­
szczególnych państw  je s t n iedo­
puszczalna.

ZSRR wypowiada się 
za zakazem 

broni atomowej 
chociaż sam posiada 

tę broń
Dalsze py tan ie  de legacji do ty 

czyło stanow iska rządu radziec 
k iego w  spraw ie  b ro n i atom o­
w ej. M in is te r W yszyński p rzy ­
pom nia ł, że Zw iązek Radziecki 
p row adzi uporczyw ą w a lkę  o 
spowodowanie bezwarunkowego 
zakazu b ro n i a tom ow ej ja k o  nie 
da jącej sie Dogodzić z honorem

W  nocy z dn. 14 na 15 bm. 
p rzyb y ła  na lo tn isko  Okęcie 
sam olotem  z P rag i 20-osobowa 
delegacja kanadyjska. P rzew od­
n iczy je j pastor d r  James G. 
E nd ico tt — członek Stałego K o ­
m ite tu  Św iatow ego Kongresu 
O brońców  Pokoju.

T ym  samym sam olotem  p rz y ­
b y li d w a j przedstaw ic ie le  Płd. 
A f r y k i oraz je d yn y  dopuszczo­
ny przez w ładze angie lskie  na 
Kongres w  S he ffie ld  przedsta­
w ic ie l A rg e n tyn y , G regorio  Ber 
mann. Prócz de legatów  p rzyby! 
rów n ież  red ak to r odpow iedz ia l­
ny angielskiego w ydan ia  pisma 
„O brońcy  P oko ju “  B lackm an.

Następnym  sam olotem  p rzy ­
by ła  14-osobowa delegacja 
be lg ijska , k tó re j p rzew odn i­
czy p ro f. U n iw e rsy te tu  w  
B rukse li — M ax  Cosyns. Ra­
zem z delegacją be lg ijską  w y ­
lądow ała  w  W arszaw ie de le­
gatka Luksem burga pani Ju lie  
B ie rm ann  oraz dw u  delegatów 
angie lskich — F lorens M a tt­
hews i George C larke.

*
W  porze ob iadow ej samolotem 

z P rag i p rzyby ła  przewodniczą­
ca de legacji czechosłowackie j na 
Kongres O brońców  P oko ju : A -  
nezka H od inova -S pu rna—w ice ­
m arsza łek Czeskiego Zgromadzę 
n ia  Narodowego oraz d r A nna 
Szlechtova.

Jednocześnie p rz y b y li dw a j 
dz ienn ikarze francuscy, Jean 
P ie rre  C habro l i  M a rce l V a lta t 
z „ L ‘H u m an ite ".

W  ty m  sam ym  czasie sam olot 
z  S o fii p rzyw ió z ł 21-osobową 
delegację bu łgarską. Na czele 
de legacji sto i m in is te r poczt i  
te leg ra fów  B u łg a r ii D rago icze- 
wa, przewodnicząca B u łga rsk ie j 
L ig i K ob ie t.

W  godzinach popo łudn iow ych  
p rz y b y li sam olotem  z P rag i da l­
si cz łonkow ie  de legacji fra n ­
cusk ie j, m. in. —  przew odniczą­
ca Ś w ia tow e j D em okra tyczne j 
F ede rac ji K o b ie t Eugenia C ot­
ton, przewodniczący Ś w ia tow e j 
F ederac ji M łodzieży D em okra­
tyczne j — G uy de Boisson, b. 
m in is te r lo tn ic tw a  R e p u b lik i 
F rancu sk ie j —  P ie rre  Cot, de­
putow ana —  C laude V a illa n t’-  
C oü tu rie r. T ym  sam ym  sam olo­
tem  p rzyb y ła  4-osobowa dele­
gacja Chile , k tó re j przew od­
n iczy  s ław ny poeta —  Pablo 
Neruda oraz 6 dalszych delega­
tó w  w ło sk ich  z A m bro g io  D o n i- 
n i, b. ambasadorem W łoch w

W arszaw ie na czele. Prócz tego 
p rz y b y li przedstaw ic ie le : Nika- 
ragu i, Costa Rico i  Meksyku, 
S y r ii i  Eg ip tu.

Następnym  sam olotem  przy* 
b y li z P rag i delegaci Francjt 
USA, H o la n d ii i  W. Brytania 
M. in . p rzyb y ł znany pisar* 
francusk i Yves Farge, pastor aa 
g lik a ń s k i ze stanu N ow y Jor»
— John W. D a rr, rob o tn ik  1
Glasgow (Szkocja), C o lin  W ri­
ght, sekre tarz Z w iązku  ZaWO- 
dowego P racow n ików  Przemy* 
słu Drzewnego H o la n d ii —  & 
Schoen i  in n i. ¿

*
O godz. 18 p rzyb y ły  na Dwo­

rzec G łów ny  delegacje: A lgeru, 
A u s tr ii,  F ra n c ji, K ub y , M eksy­
ku, N iem ieck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j, N o rw eg ii, Szwaj­
ca rii, U SA i  W ioch. O godz. 18-20 
p rz y b y ły  delegacje: B razylia 
B u rm y , E kw adoru, em igrantów 
greckich , In d ii,  Indonez ji, emi­
g ran tów  jugos łow iańsk ich  - 
an ty tito w ców , P orto  Rico, ZSRR 
Delegacje w  im ien iu  Polskiego 
K o m ite tu  O brońców  P oko ju  po­
w ita ł serdecznie w iceprzew odni­
czący K o m ite tu  — J. P u tra m e n t, 
oraz przedstaw ic ie le  organizacji 
społecznych i m łodzieży. W  imię 
n iu  p rzyb y łych  p rze m aw ia li ko­
le jno : Jacques M itte ra n t — czło 
nek Zgrom adzenia Narodowego 
z ram ien ia  U n ion  Républicaine 
Progressiste (F rancja), Carmine 
M a n c in e lli — senator, sekretarz 
genera lny w łoskiego Zw . ZatW 
R o bo tn ików  Rolnych, Eleonora 
Lager — przedstaw ic ie lka  ame­
ry k a ń s k ie j o rgan izac ji Kobiet 
W alczących o Pokó j, d r  Ism ail 
C o sío  V illie g a s  —  w iceprzew od­
niczący M eksykańskiego K o m i­
te tu  O brońców  P oko ju , M aru* 
Ben A m a r —  sekre tarz organ i­
zacji O rańsk ie j CGT, E rns t F i­
scher — w y b itn y  publicysta, 
członek pa rlam en tu  austriack ie ­
go, Jose L u iz  Gonzales — Costa 
Rica, R am akriszna Jam bhekaí
— Ind ie , S tefan Savid is — em i­
g ra n t g reck i i  członek akadem ii 
nauk w  M oskw ie , p ro f. Bory® 
G reków .

L u d  s to licy  p rz y jm o w a ł m ów­
ców d ługo n ie m ilkn ą cym i ok la­
skam i i  go rącym i ok rzyka m i na 
cześć I I  Św iatow ego Kongresu 
O brońców  P oko ju , na cześć de­
legatów  na Kongres i na cześć 
w szystk ich  lu d z i walczących 0 
pokój. W ie lo k ro tn ie  skandowano 
we w szystk ich  językach s łow oi 
„P o k ó j“ .

Delegaci na Kongres zwiedzają
teatry stolicy

i

i  sum ien iem  lu d z i. Następnie 
szef de legacji radz ieck ie j oś­
w iadczy ł:

ZSRR w yp o w ia d a ł się i  w y ­
pow iada za c a łk o w ity m  i  bez­
w a ru n ko w ym  zakazem b ro n i ato 
m ow e j, chociaż posiada sam 
broń  atomową. Dom agaliśm y się 
zakazu b ro n i a tom ow ej w ó w ­
czas, gdy bom by atom ow ej n ie  
m ie liśm y. Obecnie rów n ież  m y  
posiadam y tę  broń. Żądam y je d ­
nak w  dalszym  ciągu zakazu 
b ro n i atom ow ej i  sądzę, że to 
je s t słuszne. Żądam y ponadto 
us tanow ien ia  śc is łe j k o n tro li,  
m iędzynarodow ej k o n tro li — 
ja k  pow iedz ia ł G eneralissim us 
S ta lin  —  nad w ykonan iem  te ­
go zakazu. Żądam y rów nież, by  
rząd, k tó ry  p ie rw szy  zastosuje 
bom bę atom ową, uznany zo­
s ta ł za zbrodn ia rza  wojennego 
Rzecz jasna, że n ie  podoba się 
to  kandyda tom  na zbrodn ia rzy  
w o jennych , a le  m y  tego żąda­
m y.

Natychmiast wycofać 
wojska USA z Korei

N a pytan ie , co rząd radz ieck i 
uważa za najszybszą i  na jsku ­
teczniejszą drogę położenia k re ­
su zagładzie lu d z i i  masowemu 
niszczeniu m ien ia  w  K o re i, m i­
n is te r W yszyńsk i odpow iedzia ł: 

N ajprostszą, najszybszą i  n a j­
skutecznie jszą drogą położenia 
kresu zagładzie lu d z i i  m asowe­
m u niszczeniu m ien ia  w  K o re i 
je s t zakończenie w o jn y  i  na­
tychm iastow e w yco fan ie  z K o ­
re i w o js k  am erykańsk ich  i  in ­
nych  w o js k  cudzoziem skich.

Z  ko le i m in is te r W yszyński, w  
odpow iedzi na py ta n ie  delega­
c ji, s tw ie rd z ił, że rząd radziec­
k i sp rzy ja  tem u, b y  ko b ie ty  ra ­
dzieckie b ra ły  ja k  n a jczyn n ie j-  
szy ud z ia ł w  ka m p a n ii na rzecz 
u trw a le n ia  m iędzynarodow ego 
po ko ju  i  bezpieczeństwa.

W reszcie szef de legacji ra ­
dz ieck ie j na prośbę delegacji 
w yp ow ied z ia ł swą op in ię  o fa k ­
cie niedopuszczenia do siedziby 
O NZ przedstaw ic ie lek  organ iza­
c j i  „K o b ie ty  am erykańskie  w  
obron ie p o ko ju “ .

M in is te r  W yszyńsk i s tw ie rdz ił, 
że postępowanie to  b y ło  n ie ­
zgodne z zasadami ONZ. N ie 
d z iw i m n ie  to  je dn ak  —  doda ł 
m in is te r W yszyński. Obecnie 
n iek tó re  w p ływ o w e  delegacje 
n ie  chcą liczyć  się z dem okra­
tycznym i zasadami, k tó re  leżą u 
podstaw  K a r ty  N Z  i  d latego 
K a rta  naruszana je s t codzien­
nie. W alczym y p rzec iw ko  tem u, 
ale n łe  jesteśm y większością. 
M niejszość n igdy  nie  może po­
czuwać się do odpow iedzia lno­
ści za sam owolę większości, je ­
żeli ta  m niejszość pro testu je  prze 
c iw ko  ty m  aktom  naruszania za­
sad O NZ, a m y  czyn im y to  za­
wsze. M am y nadzieję, że gdy 
będziem y m ie li większość, za­
sady dem okra tyczne naruszane 
n ie  będą. Obecnie K a rta  N Z  
naruszana je s t na w e t w  spra­
w ach o w ie le  ważnie jszych. 
Sam sekre tarz genera lny został 
bezpraw nie  m ianow any na trz y  
la ta . Jeś li zaś sekre ta rz został 
m ianow any bezpraw nie, będzie 
też sam dz ia ła ł bezprawnie.

N a  zakończenie m in is te r W y­
szyński życzy ł O rgan izac ji „K o ­
b ie ty  am erykańskie  w  obron ie 
p o ko ju “  sukcesu w  je j szlechet- 
ne j akc ji.

muzea i
P rzebyw a jące ju ż  w  s to licy  

delegacje w  godzinach przed­
po łudn iow ych  dn ia  15 bm. 
zw iedza ły stolicę, a w  godzi­
nach popo łudn iow ych  M uzeum  
Narodow e i  M uzeum  W ojska 
Polskiego. W  godzinach w ie ­
czornych delegaci obecni b y li

na przedstaw ien iach w  T e a tra c h  
N arodow ym , P o lsk im , w  Pań­
s tw ow e j Operze i F ilha rm on ii* 

Goście zw ie d z ili trasę W—2, 
oraz odbudowujące się dzielnice 
m iasta. Delegaci wszędzie b y li N 
serdecznie pozdraw ian i przez 
m ieszkańców sto licy.

Moskiewski zespół pieśni i lanca 
Bieriozka“ przybył do Warszawy99
W  d n iu  15 lis topada b r. o go­

dzin ie  19.50 p rz y b y ł do W arsza­
w y  35-osobowy m osk iew sk i ze­
spół p ieśn i i  tańca „B ie r io z k a “ , 
odznaczony Nagrodą S ta lin o w ­
ską. K ie ro w n ik ie m  zespołu jest 
zasłużona a rty s tk a  Z w iązku  R a­
dzieckiego, Nadieżdina. Na d w ó r 
cu G dańskim  w  W arszaw ie po­
w ita l i  zespół: am basador Z w iąż 
k u  Radzieckiego W ik to r  Leb ie -

d iew , w  otoczeniu cz łonków  am 
basady, p rzedstaw ic ie l K C  PZPR 
tow . W o jtyga , przedstaw icie l 
K o m ite tu  W spółpracy K u ltu ra l­
ne j z Zagranicą dy r. W elker, Z 
ram ien ia  Zarządu Głównego 
TP P R  tow . m in . M atuszew sk i 
Zespół w ys tąp i w  Państwow ej 
Operze i  F ilh a rm o n ii w  W ar­
szawie, w  p ią tek, 17 bm. 0 
godz. 19.45.

Nowy rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej

(f) B E R L IN  (P A P ). —  W  środę 
15 bm. odbyło  się w  B e rlin ie  
p lenarne posiedzenie Izby  L u ­
dow e j N iem ie ck ie j R e p u b lik i De 
m okra  tyczne j.

P re m ie r Otto G rotew ohl, 
k tó re m u  Izba Ludow a po­
w ie rzy ła  m is ję  u tw orzen ia  rzą ­
du, p rzeds taw ił p a rla m e n tow i 
skład nowego gabinetu.

W sk ład  rządu w chodzą: p re m ie r 
O tto  G ro tew oh l, 5 w ice p re m ie ró w : 
W a lte r U ib r ic h t. H e in r ic h  Hau, k tó ­
r y  pe łn ić  będzie ró w n ież  fu n k c je  
przewodniczącego państw ow e j k o m i­
s j i  p lanow an ia , O tto  N uschke, d r  
Loch , k tó ry  k ie ro w a ć  będzie ró w ­
nież m in is te rs tw em  ska rbu  i  d r 
B o lz , m ian ow an y  ró w n ież  m in i­
strem  odbudow y. W  sk ład  rządu 
w chodzi poza tym  15 m in is tró w : Ge­
o rg  D e rtin g e r — m in is te r spraw  za-

gran icznych , K a r l S te in h o ff — m in i­
s te r spraw  w ew nę trznych , W ilh e li-  
Zetsser — m in is te r bezpieczeństwa 
publicznego, F r itz  S e lbm ann — n»- 
n iś te r ciężkiego p rzem ysłu , G erhar“  
Z i l le r  — m in is te r budow y maszyć; 
d r  W ilh e lm  Fe ldm ann — ministe* 
lekk ieg o  przem ys łu , P au l Schol*®
— m in is te r gospodark i, GeorS 
H andke — m in is te r hand lu  i-K  
granicznego i  w ew nętrznego, d r  I<af‘ 
H am ann — m in is te r hand lu  i  zaop* 
trzen ia , Roman C hw ałek — ministe* 
p racy, Leopold  S te id le  — ministe* 
zdrow ia , d r  Hans R eingauber — i** 
n is te r k o m u n ik a c ji, F r itz  Burm eiste;
— m in is te r poczt i te le g ra fów , Par ,  
W andel — m in is te r ośw ia ty  i I*la *  
W echner — m in is te r sp ra w ie d liW " 
ści.

Na p len a rnym  posiedzeń'“  
Izby Ludo w e j p rem ie r O tto  Gro­
te w o h l w yg ło s ił expose, w  któ­
ry m  n a k re ś lił p rogram  nowo­
utworzonego rządu.

Samoloty francuskie 
zbombardowały 
szpital z ranny

francuskimi wr Viclnamie

z premedytacją 
mi żołnierzami

G E N E W A  (PAP). — „H u m a ­
n ité “  i  „L ib e ra tio n “  zam ieściły 
ko m u n ik a t v ie tnam skiego Czer­
wonego K rzyża  s tw ie rdza jący, 
że w  K aobang sam oloty f ra n ­
cuskie zbom bardow ały szpita l, 
w  k tó ry m  zna jdow a ło  się 67 
rannych  żo łn ie rzy  francusk ich  
W ziętych do n ie w o li przez w o j-

ska ludowe. K o m u n ik a t p o i '  
kreślą, iż dow ództw o f r a n c u ­
skie w iedzia ło , że c i ran«* 
żołnierze zna jd u ją  się w  Kao- 
bangu.

K o m u n ik a t stw ierdza da le j’ 
że analogiczny fa k t zdarzy ł su* 
w  Tatkhe , gdzie wszyscy rano 
francuscy zginę li.

Okupanci francuscy wycofali się 
z dwóch miejscowości w okręgu 

Thai w Yietnamie
(f) G E N E W A  (PAP). Prasa 

francuska in fo rm u je , że oddzia­
ły  ko rpusu  ekspedycyjnego w  
Indoch inach ew akuow a ły  dw ie  
m ie jscow ości w  okręgu T ha i: 
P hong-Tho i  B in h lu . Pociągnie 
to za sobą o d w ró t w o jsk  fra n cu ­
sk ich  na „now e  lin ie  obronne“  
na wschód od rze k i Czarnej. Zna 
czna część okręgu T ha i została 
ju ż  za ję ta  przez v ie tnam skie  od 
dz ia ły  dem okratyczne. D z ienn i­

k i  piszą o ka ta s tro fa lne j sytus 
c ji ko rpusu e ksp e d y c y jn e g o -_

TR Y B U N A  LU D U

W ydaw ca: K o m ite t C en tra lny  
P o lsk ie j Zjednoczonej P 

R obotniczej 
Redaguje K o m ite t
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Pokrzyżujemy ludobójcze plany polityków bomby atomowej!
Niech żyje braterstwo między narodam i!

S y lw e tk i delegatów na Kongres
Prof. Joliot-Curie, 

przewodniczący Stałego 
Komitetu Światowego
Kongresu Obrońców 

Pokoju
W  postaci p ro f. Jo lio t - Curie, 

którego cale życie św iadczy o 
o fia rnym , g łębokim  p a trio ty z ­
m ie, o um iłow an iu  wolności i 
poko ju , znalazły swoje odbicie 
p ragn ien ia  postępowej ludzko ­
ści aby nauka i techn ika  s łu ­
ż y ły  celom pokojow ym .

Praca naukow a prof. J o lio t-  
C urie , za k tó rą  w raz z m ałżonką 
Ire n ą  Jo lio t -  C u rie  o trzym a ł w  
r. 1935 nagrodę Nobla w  dziedzi 
n ie  f iz y k i atom ow ej, łączy się 
n ie roze rw a ln ie  z jego przekona­
niem , że energia atomowa w in ­
na służyć dobru ludzkości i  że 
n ie  w o lno  dopuścić, aby w  rę ­
kach im p e ria lis tó w  stała się na­
rzędziem  m ordu i zniszczenia.

O pa trio tyzm ie  F ryde ryka  
J o lio t -  C u rie  św iadczy jego u - 
dz ia ł w  boha te rsk ie j walce o 
W yzwolenie F ra n c ji spod oku ­
pa c ji h itle ro w s k ie j. P ro f. J o lio t-  
C urie  n ie  skorzysta ł z propo­
zyc ji w y jazdu  do A n g lii lu b  
U SA pozostając w  najcięższych 
chw ilach  z ludem  francusk im , 
ja k o  jeden —- z czołowych o r­
ganizatorów  w a lk i o jego w y ­
zwolenie. O rgan izow ał on labo­
ra to ria , k tó re  dostarczały m a­
te r ia łó w  w ybuchow ych  p a r ty ­
zantom  francusk im . W  ty m  też 
okresie F ry d e ry k  J o lio t-C u rie  
w stępu je  w  szeregi K o m u n i­
stycznej P a r t ii F ranc ji.

W  obliczu podejm ow anych 
przez im p e ria lis tó w  anglo- ame­
ryka ń sk ich  prób organizow ania 
now e j w o jny , pro f. J o lio t-C u rie  
oddaje spraw ie  w a lk i o pokój 
w szystk ie  swe siły.

O brany w  dn iu  20 kw ie tn ia  
1949 roku  na I  Ś w ia tow ym  K o n ­
gresie O brońców  P oko ju  w  Pa­
ryżu  przewodniczącym  Stałego 
K o m ite tu  Św iatow ego Kongresu 
O brońców P oko ju  pro f. J o lio t-  
C u rie  s ta je  na czele potężnego 
ruchu obrońców pokoju, prze­
wodząc setkom  m ilio n ó w  ludzi 
Wszelkiego pochodzenia i poglą 
dów po litycznych  w  walce o 
trw a ły  pokój. Im pe ria liśc i nie- 

.P ąw idzą . pro f. J o lio t -  Curie. 
Aa ich rozkaz został on przez 
rz ą d 'fra n c u s k i usun ię ty ze sta­
now iska W ysokiego Kom isarza 
dla S praw  E ne rg ii A tom ow ej. 
Ten haniebny a k t spotka ł się z 
Potępieniem wszystkich uczci 
Wych ludzi. Również labou rzy- 
s tow sk i rząd b ry ty js k i posłusz­
n ie  w yko nu jąc  polecenia W a­
szyngtonu, odniósł się z n ie ­
z w y k łą  b ru ta lnością  do prof. 
J o lio t -  Curie, aresztu jąc go i 

. w yd a la ją c  z A n g lii w raz z in ­
n y m i w y b itn y m i osobistościam i 
ruchu  obrońców pokoju.

Delegacja radziecka
W śród delegacji radz ieck ie j 

zna jdu je  się A le ks ie j M are- 
sjew, B ohater Z w iązku  Ra­
dzieckiego, gorący pa trio ta  
i  • in te rnac jona lis ta . L o tn ik  
M aresjew , ciężko ran ibny w  
bojach z najeźdźcą h it le ­
row sk im  czołgał się k ilkanaśc ie  
d n i po śniegu, aby przez lin ię  
fro n tu  dotrzeć do swoich. U tra  ­
c iw szy obie nogi — pokonał 
swe ka lectw o i używ ając protez 
kon tyn u o w a ł bohaterską w a lkę  
W czynnej służbie lo tn icze j. Tak 
ja k  w  w alce p rzec iw ko  ba rba ­
rz y ń s tw u  h itle ro w sk ie m u  — 
ta k  dziś w  walce p rzeciw ko 
zbrodn iczym  p lanom  im p e r ia li­
stów ang lo -am erykańsk ich  g ro ­
żących zagładą całej ludzkości 
M aresjew  bron i słusznej spra­
w y. M aresjew  w a lczy ł i walczy 
® pokój.

Na Kongres p rz y b y ł Borys  
Po lew oj, au to r znanej powszech 
nie  pow ieści pt. „O pow ieść o 
P raw dziw ym  cz łow ieku“ , k tó re j 
bohaterem  jes t A leks ie j M a re ­
sjew.

C z łonk in i de legacji radziec­
k ie j W anda W asilewska, gorąca 
P a trio tka  polska, w spó łtw ó rczy­
n i Odrodzonego W ojska P o l­

skiego, stojącego dziś na s tra ­
ży pokoju, jeszcze w  okresie w ła  
dzy sanacji w a lczy ła  tw ó rczo ­
ścią lite ra cką  o Polskę spraw ie ­
d liw ości społecznej — zajm ie 
należne m iejsce wśród delega­
tów  Światow ego P arlam entu  
Pokoju.

W y b itn y  pub licys ta  radziec­
k i Zasław ski, dem asku jący pod 
żegaczy w o jennych  na łamach 
P ra w d y “ , zdobył sobie zau fa­

nie i wdzięczność m ilio n ó w  czy 
te ln ików .

Delegacja koreańska
Na czele 3-osobowej delegacji 

koreańskie j stoi n ieugięta bo jow  
niczka o w yzw o len ie  ludu kbreań 
skiego, cz ło nk in i P rezyd ium  
Rady N ajw yższe j Zgromadzenia 
L.udowego K ore i, k ie row n iczka  
koreańskie j L ig i K ob ie t — Pak 
Den-ai.

Już od wczesnej m łodości 
związana z koreańskim  podzie­
m nym  ruchem  robotn iczym , 
Pak D en-a i pośw ięciła  cały 
swój p łom ienny zapał re w o lu ­
c y jn y  spraw ie w yw alczenia 
spraw ied liw ośc i społecznej i 
w yzw olen ia  narodowego lu du  
koreańskiego. Za swą n iezm or­
dowaną działa lność re w o lu c y j­
ną bohaterska działaczka w ię ­
ziona by ła  przez im p e ria lis tó w  
japońskich  i  rodzim ą reakcję .

W ałczący lu d  koreański — 
m ów i przewodnicząca delegacji 
koreańsk ie j — gorąco pragn ie 
pokoju. M y  o pokó j w a lczym y 
— swoim  życiem. P rzyby liśm y  
do W arszaw y z na jg łębszym  
przekonaniem , że Kongres p rzy ­
niesie naszemu na rodow i i ca­
łem u św ia tu  to, co jes t nam n a j­
droższe — zw ycięstw o po ko ju “ .

Na Kongresie P oko ju w a lczą­
cą Koreę reprezentować będzie 
rów nież w y b itn y  pisarz ko re ­
ański, w iceprzewodniczący
Z w iązku  Pisarzy K o re i — L i 
T a j-d iu n . Jego twórczość p i­
sarska, w yros ła  z c ie rp ień  i 
zmagań ludu  koreańskiego. Z 
chw ilą  ba rba rzyńsk ie j agresji 
im p e ria lis tyczne j na Koreę L i 
T a j-d iu n  staje w  p ierw sze j l i ­
n ii obrońców ojczyzny.

Na Kongres p rzyb y ł rów nież 
m łody, u ta len tow any in żyn ie r 
i wynalazca koreański Son- 
Te-s ik .

Delegat rewolucyjnych 
emigrantów 

jugosłowiańskich
Na czele de legacji re w o lu cy j 

nych em igran tów  ju go s łow iań ­
skich stoi generał Pero P op i- 
voda, członek Stałego K o m ite ­
tu  Św iatow ego Kongresu O - 
brońców  P oko ju . Jest on bo­
haterem  w a lk  lu d u  Jugos ław ii 
przeciw ko na jazdow i h it le ro w ­
skiemu. Jako p ro s ty , żołn ierz 
w a lczy ł Pero Popivoda o w o l­
ność i spraw ied liw ość społecz­
ną d la  swego ludu . Jego od­
waga i ta le n t w o jskow y  p rz y ­
noszą m u stopień generała — 
dowódcy korpusu. Obecnie gen. 
Popivoda, n ieug ię ty  b o jo w n ik  
o w yzw o len ie  lu d u  jugos ło ­
w iańskiego, prow adzi na em i­
g ra c ji n iezm ordow aną w a lkę  w  
obron ie pogwałconych przez a - 
genta im p e ria lizm u  anglosa­
skiego T ito  — p ra w  swej o j­
czyzny. „De legacja ju gos łow iań ­
ska, — ośw iadczył gen. P op i- 
voda — postawu w  czasie obrad 
K ongresu w niosek o w ciągn ię­
cie na lis tę  przestępców w o jen ­
nych — zaciętego wroga póko- 
ju , zdra jcę  narodu jugos łow iań ­
skiego — T ito “ .

Delegacja Wioch
W  skład de legacji w łosk ie j 

wchodzi rów n ież  in żyn ie r E n ri-  
co Barchies i, w ło sk i re p u b lik a ­
n in , b u rm is trz  A nkony. „Jestem  
bu rm is trzem  m iasta, k tó re  prze­
ży ło  160 bom bardow ań, k tó re  w  
80 proc. do dziś dn ia  leży w  g ru  
zach. M iasto  nasze, A nkona, nie 
o trzym a ło  jeszcze an i jednego 
l ira  k re d y tu  na odbudowę. Rząd 
w łosk i w o li bow iem  p roduko­
wać a rm a ty , niż budować dom y, 
a lu d  w łosk i pragn ie poko ju  i od 
budow y — m ów i inż. Barch iesi.

Reprezentantem  m łodzieży 
w łosk ie j na Kongres je s t P ie tro  
P e tr in i s tudent A kad em ii D ra ­
m atycznej. Jest on p rzedstaw i­
cie lem  Z w iązku  D em okratycz­
ne j M łodzieży W łoch. Zw iązek 
ten m im o rep res ji ze s trony  re ­
akcyjnego rządu zdo ła ł zebrać 
7 m ilio n ó w  podpisów pod A p e ­
lem  S ztokholm skim .

Delegat Austrii
Prof. d r  B randkrem m er, p rze­

w odniczący de legacji au s triac ­
k ie j, jes t w yk ładow cą  praw a 
m iędzynarodow ego na u n iw e r­
sytecie w  G razu. P ro f. B ra n d ­
k rem m er jes t działaczem  ka to ­
lic k im . Jego ud z ia ł w  a k c ji po­
k o jo w e j ściągnął nań represje  
ze s trony  w ładz  austriack ich . 
Będąc w  pociągu, zdążającym  
na Kongres p ro f. B ra n d k re m ­
m er dow iedz ia ł się, że jego w y ­
jazd uznany został przez w ładze 
aus triack ie  za przestępstwo i  że 
został pozbaw*ony ka tedry .

Delegat Belgii
Przew odniczącym  delegacji 

b e lg ijs k ie j jest w y b itn y  uczony 
M a x  Cosyns — d y re k to r nauko­
w y  L a b o ra to riu m  F iz y k i A to ­
m ow ej. P ro f. Cosyns je s t czyn­
nym  działaczem  społecznym  i 
ja k o  a k ty w n y  b o jo w n ik  spraw y 
poko ju  je s t przewodniczącym  
B e lg ijsk iego K o m ite tu  Poko ju .

P ro f. Cosyns b y ł ju ż  raz w  
Polsce, ja ko  uczestnik K ongre ­
su F izyków , k tó ry  odby ł się w  
1947 r. w  K rako w ie .

Delegat Szwajcarii
Przew odniczącym  delegacji 

szw a jcarsk ie j je s t d r Hans von  
Fischer, zam ieszkały w  Z u ry ­
chu Jest on członkiem  S zw a j­
carsk ie j P a r t i i P racy.

—  Postępowanie w ładz  angie l 
skich—m ó w i d r  F ischer— w yw o  
łu je  oburzenie nie ty lk o  wśród 
nas zw o len n ików  po ko ju  w  
S zw a jca rii, ale w śród  w szyst­
k ich  uczciw ych lu d z i na św ię ­
cie.

Delegacja grecka
Przewodniczącym  15-osobowej 

de legacji greckich  p a trio tó w  jest 
p ro fesor Petros K okka lis , w y ­
b itn y  uczony, członek Ruchu 
O poru p rzec iw ko  okupantow i 
h itle ro w sk ie m u . Obecnie pro f. 
K o kka lis  —  je s t przewodniczą­
cym  K o m ite tu  O brony Narodo­
w e j G reckich  E m ig ran tó w  Po­
litycznych .

Tysiące żon 1 m atek greckich, 
o f ia r  w o jn y  i  te rro ru , k tó re  
u tra c iły  sw ych b lisk ich  w  k a ­
tow n iach  rządu m on archo -fa - 
szystowskiego, rep rezentu ją  w  
delegacji Anastassia A rabatzan i, 
D em etra Y iano rka  oraz G ala tia  
Tsatsani.

Delegacja hinduska
Jednym  z de legatów h in d u ­

sk ich  je s t czołowy pub licys ta  
postępowy Romesh Thapar, k tó ­
ry  ca ły sw ó j ta le n t pośw ięc ił 
walce o jaśnie jszą przyszłość lu ­
du hinduskiego, m ob ilizu ją c  go 
do w a lk i o św ia tow y  pokój.

P rzedstaw ic ie lką  ko b ie t h in ­
duskich  je s t G ita  Banerjea, re ­
p rezen tantka B enga lsk ie j L ig i 
K o b ie t D em okratycznych.

Delegat Kuby
Delegat K u b y , Juan M a rin e l-

lo, b. senator i b. m in is te r — 
obecnie przewodniczący K u b a ń ­
sk ie j P a r t ii S oc ja lis tyczno -ludo - 
w e j, jes t w y b itn y m  pub licystą . 
Jego a r ty k u ły  służą spraw ie 
pokoju, m o b iliz u ją  do w a lk i o 
pokó j lu d y  k ra jó w  A m e ry k i Po­
łu dn iow e j.

W  samej K ub ie  —* m ó w i M a - 
r in e llo  — zebrano 750 tys. pod­
p isów  pod A pe lem  S ztokho lm ­
skim , co s tanow i jedną trzecią 
dorosłe j ludności k ra ju . M im o  
szalejącego te rro ru , m im o  n ie ­
słychanej p re s ji ze s trony  im pe­
r ia liz m u  am erykańskiego, ruch  
w  obron ie poko ju  w  k ra ja ch  
A m e ry k i P o łudn iow e j odnosi 
poważne zwycięstwa.

Trybuna 74 narodów
Jan Dembowski

P rzew odn iczący Polskiego K o m ite tu  O brońców  P oko ju .

Ruch obrońców pokoju poczynając od 
Kongresu Wrocławskiego narasta w za­
dziwiającym tempie i już teraz można 
powiedzieć, że I I  Kongres Światowy 
swoją olbrzymią skalą przewyższy wszy­
stko, co było kiedykolwiek.

Przeniesienie Kongresu Pokoju do 
Warszawy było błyskawiczną odpowie­
dzią organizatorów światowego ruchu 
pokoju na histeryczne metody rządu an­
gielskiego. W przeciwstawieniu do nich 
Kongres Warszawski da spokojną, po­
tężną wypowiedź godną prawdziwie 
światowego Kongresu, w którym ucze­
stniczą przedstawiciele 74 narodów, 
przybywających do Warszawy ze wszy­
stkich kontynentów świata.

Przygotowania do Światowego Kon­
gresu uderzały swoim rozmachem. W

nieprawdopodobnie krótkim czasie zo­
stała wykończona olbrzymia hala Do­
mu Słowa Polskiego, pięknie przystro­
jona, udekorowana i zapewniająca ucze­
stnikom Kongresu maksimum wygód. 
Rozmiary sali Kongresu są tak wielkie, 
że prowadzenie obrad nie byłoby możli­
we bez zastosowania wysoce skompli­
kowanego aparatu nowoczesnej techni­
ki radiofonicznej. Każdy uczestnik Kon­
gresu, może słuchać każdego przemó­
wienia w którymkolwiek z 7 języków 
świata.

Już teraz nie można wątpić, że Kon­
gres Warszawski będzie miał olbrzymi 
wpływ na losy świata. Będzie wydarze­
niem, z którym muszą liczyć się najbar­
dziej zagorzali podżegacze wojenni.

P lany  agresywne i p rzygo to ­
w an ia  w o jenne im p e ria lizm u  
w ys tępu ją  w  propagandzie 
„a t la n ty c k ie j“  pod maską „o b ro ­
ny  wolnego św ia ta “ . T ru d n o  w  
trzech słowach zawrzeć w ięce j 
bezczelnego k ła m stw a  n iż  go za­
w ie ra  ta u lub iona  fo rm u ła  T ru -  
m anów  i  B ev inów , ta k  bardzo 
pokrew na pam ię tne j sprzed 
12 la t  i  rów n ie  oszukańczej „m o ­
n a c h ijs k ie j“  fo rm u le  „o b ro n y  
po ko ju “ . A n i to, co c i panow ie 
rob ią  nie je s t „ob roną “ , an i 
św ia t, k tó ry  on i rep rezentu ją , 
n ie  je s t „w o ln y m  św ia tem “ . K to  
o ty m  jeszcze w ą tp ił,  tem u 
osta tn io  rząd ang ie lsk i u d z ie lił 
n iedwuznacznej le k c ji poglądo­
wej.

N ie  jes t w o ln y  św ia t, k tó re ­
go granice zam kn ię to  przed pa­
ru  setkam i ludz i, ożyw ionych  
jedną ty lk o  troską : troską  o 
ochronie ludzkości przed grożą­
cą je j ka tastro fą , o szczere i  
uczciwe porozum ien ie  m iędzy 
narodam i. N ie  je s t w o ln y  
św ia t, w  k tó ry m  swobodna, na 
najszerszej płaszczyźnie p o li­
tyczne j i św ia topog lądow e j za­
m ierzona dyskusja  nad na jdo­
niośle jszym  dziś d la  ca łe j lu dz ­
kości zagadnieniem  w o jn y  i  po­
k o ju  — oceniana je s t ja k o  prze­
stępstwo, ja k o  szkod liw a  p ro ­
paganda, ja k o  coś, przed czym  
trzeba się ochraniać b ru ta ln y ­
m i środkam i p o lic y jn y m i. N ie  
je s t w o ln y  św ia t, w  k tó ry m  
nie  w o lno  przem aw iać ta k im  lu ­
dziom , ja k  F ry d e ry k  J o lio t-  
C u rie  i d la  k tórego „osobą po­
de jrzaną“  je s t ta k i cz łow iek, ja k  
Szostakowicz.

Labourzystow sk i rząd W ie l­
k ie j B ry ta n ii,  posłuszny sw ym

Płomienna ofensywa
Leon Kruczkowski

W iceprzew odn iczący
P olsk iego K o m ite tu  O brońców  

P o ko ju

m ocodawcom  z W a ll S treet, 
p ra k tyczn ie  u n ie m oż liw ia jąc  w  
os ta tn ie j c h w ili odbycie kon ­
gresu w  S he ffie ld , z łam a ł swo­
je  p ie rw o tne , o fic ja ln e  zapew­
nienie, że „n ie  m a ta k ie j s iły , 
k tó ra  m og łaby przeszkodzić od­
byc iu  Św ia tow ego Kongresu 
O brońców  P oko ju  w  A n g li i“ . 
Okazało się, że je s t taka  s iła : 
jes t n ią  m ia no w ic ie  s iła  s tra ­
chu, strachu przed potęgą ide i, 
reprezentow anej przez św ia to ­
w y  ruch obrońców  poko ju  
i  przed w p ły w a m i te j id e i na 
społeczeństwo angie lskie. Rząd 
ang ie lsk i zdobył się na sm utną 
odwagę tchórzostw a: u c ie k ł się 
do m a łe j, nędznej i n ieczystej, 
godnej pokątnych szu lerów  g ry  
w  spraw ie, w  k tó re j chodzi o 
na jwyższą staw kę — o losy 
ludzkości. U ży ł przepisów  p o li­
cy jn ych  w  spraw ie , k tó ra  jest 
n i m n ie j n i w ięce j, ty lk o  g łó w ­
nym  n u rte m  dzie jące j się h i­
s to rii.

Ten n u r t  p rzep łyn ie  w  tych 
dn iach przez W arszawę. Jest 
coś wzruszającego w  fakc ie , że 
w łaśn ie  to, ta k  ciężko do tkn ię te  
przez osta tn ią  w o jnę  m iasto 
udzie la  w ie lk ie m u  m iędzynaro­
dowem u z jazdow i gościny, od­
m ów ione j przez rząd k ra ju , 
k tó ry  w  te j w o jn ie  ta k  stosun­
kow o n iew ie le  uc ie rp ia ł. Jest 
coś poryw a jącego w  obrazie te j 
skup ione j, zaw zięte j i  o fia rn e j 
p racy  tys ięcy lu dz i, tę tn iące j od 
k i lk u  d n i pośrodku je dn e j z n a j­

ba rdz ie j zniszczonych dz ie ln ic  
W arszaw y —  dokoła i w e w nę­
trz u  dźw ign ię tych  tu  niedawno 
przestrzennych b u d o w li potęż­
nego kom b in a tu  „D om u S łowa 
Polskiego“ .

I I  Ś w ia to w y  Kongres O broń­
ców  P oko ju  w  W arszaw ie jes t 
tw a rd ą  i stanowczą, ale i p e ł­
ną szlachetnej nam ię tności od­
pow iedzią  św ia ta  p ra w d z iw ych  
lu d z i —  n ie  ty lk o  pe rfidnem u 
rząd ow i pana A ttle e , ale w szy­
s tk iem u, co on rep rezen tu je  — 
w szys tk im  m rocznym  s iłom  n ie­
us tę p liw ych  eksp loa ta to rów  i 
p re tenden tów  do panow an ia  nad 
św iatem , bezwzględnych aż do 
zbrodniczości n iep rzy ja c ió ł czło­
w ieka  i  poko jow e j p racy lu ­
dów.

I I  S w fa tow y Kongres O broń­
ców P oko ju  w  W arszaw ie, to 
n ie  żadna re jte ra d a  z p rzegra ­
ne j b itw y  o S he ffie ld  — w  te j 
b itw ie  s tchó rzy ł m o ra ln ie  i 
p rzegra ł po lityczn ie  w  oczach 
w szystk ich  uczciw ych lu dz i rząd 
W ie lk ie j B ry ta n ii.  N ie, to dalsza, 
jeszcze ■ potężniejsza i jeszcze 
ba rdz ie j p łom ienna  ofensywa 
w o li, m ózgów i  serc w szystk ich  
narodów  —  p rze c iw ko  sp isku ją ­
cym  podpalaczom  ich  k ra jó w , 
m ordercom  ich  życia.

Z  te j dźw iga jące j się w spa­
nia le , z okropnych  ru in  budu­
jące j sw o ją  nową piękność 
W arszaw y — we w szystk ich  ję ­
zykach z iem i o b ja w im y  znęka­
nem u św ia tu  dobrą now inę, 
p ra w o  i  poręczenie jego d a l­
szych losów : S T A T U T  PO ­
K O JU .

W cześniej czy późn ie j stanie 
się on powszechnym  dobrem  na­
rodów , kon s ty tu c ją  ludzkości.

PROF. FRYDERYK JOLIOT  -  CURIE 
Przewodniczący Stałego Komitetu Światowego 

Kongresu Obrońców Pokoju

Serca ludzi Warszawy są z ludźmi 
Kongresu Pokoju
M ich a ł K ra jew ski

B u d o w n iczy  P o lsk i Ludow e j

D ru g i Ś w ia tow y  Kongres Po 
k o ju  w  W arszaw ie je s t ak tem  
historycznego znaczenia, w y ra ­
ża bow iem  wolę i  p ragn ien ia  
setek m ilio n ó w  lu d z i ze wszyst 
k ic h  k ra jó w , poko jow e dążenia 
całej ludzkości.

W  ob liczu n iep rzy to m ne j pro 
pagandy w o jenne j, zb ro jeń  i  pro 
w o k a c ji obozu im peria lis tyczne  
go, Kongres ukazu je  o p in ii św ia 
ta  że obóz po ko ju  i  dem okrac ji 
ze Z w iązk ie rh  R adzieckim  na 
czele je s t je dyn ą  siłą, k tó ra  mo 
że u ra tow ać ś w ia t przed ka ta ­
s tro fą  wojenną.

F ak t, że „soc ja lis tyczn y “  rząd 
L a b o u r P a rty  w  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii sw o im i szykanam i uniem o

H i s t o r y c z n y
Jerzy Putram ent

a k t
W iceprzew odn iczący 

P olsk iego K o m ite tu  O brońców  
P o ko ju

ż l iw i l  odbycie K ongresu w  
S he ffie ld  dem asku je ostatecznie 
w sze lk ie  gadanie o „ lib e ra liz ­
m ie “ , „d e m o k ra c ji“  i  „w o li po­
k o ju “  ang ie lsk ie j bu rżuaz ji. 
Cóż to  za w span ia ła  „dem okra  
c ja “  — bezczelne w yrzucan ie  z 
A n g li i uczonego św ia tow e j s ła­
w y  _  J o lio t-C u rie ! Postępując 
ta k  angielscy p o lity k ie rz y  z La  
bo u r P a rty  ud ow odn ili, że za­
leżność ich  od W a ll S tree t po­
zbaw iła  ich reszty zdrowego roz 
sądku, k tó ry m  ta k  c h lu b iła  się

bu rżuaz ja  angie lska X I X  w ie ­
ku .

Dobrze, że Kongres odbędzie 
się w  W arszaw ie. N iech op in ia  
całego św ia ta  zobaczy na w łas 
ne oczy do czego zdo ln i b y l i h i ­
tle ro w c y  —  c i sami, k tó rych  A -  
m e ryka  chce dziś uzb ra jać na 
nowo.

N iech rów n ie ż  zobaczą oni, 
ja k  szybko i  sp raw n ie  ba rba­
rzyńsk ie  zniszczenia wo jenne 
p o tra fi usuwać lu d  w yzw o lony  
spod w ładzy  k a p ita łu  i  k ie ro ­
w a ny  przez u s tró j dem okrac ji 
ludow e j. Te dw ie  na uk i mogą 
m ieć sens w iększy, n iż  to  się 
w yd a je  pysza łkom  i  ślepcom z 
C ity  i  W a ll S treet.

B ohaterska W arszawa p rz y j­
m u je  z serdecznością na jg łęb ­
szą w y s ła n n ik ó w  wszystk ich 
ras —  o rę do w n ików  i b o jo w n i­
ków  pokoju. P rz y jm u je m y  n a j­
droższych swych gości, oddając 
do ich  dyspozycji wszystko, co­
śm y s tw o rzy li na jp iękn ie jszego 
w  la tach zno jne j i o fia rn e j p ra ­
cy nad odbudową. O ddajem y do 
ich dyspozycji n ie  ty lk o  Dom 
S łowa Polskiego. O ddajem y na j 
droższą nam  szeroką i  p iękną 
a le ję  G enerała W altera , boha­
te ra  trzech narodów . O ddajem y 
paste low y M arienszta t i  dźw ię ­
czny jego zegar, i  w sp ina jący 
się k u  n iebu w ieżow iec, i  m o­
sty łączące brzegi W is ły , i  wszy 
stko, cośmy w  poko jow e j naszej 
p racy w zn ieś li na szczęście lu ­
dzi pracy, na chw ałę  w ie lk ich  
idei.

W arszawa, k tó re j bohaterska 
ludność n ie  schy liła  g łow y 
przed przemocą, dziś goszcząc 
w  sw ych m urach  posłów  poko­
ju , p rzeds taw ic ie li ludów , bo­
jo w n ik ó w  na jb a rdz ie j szlachet­
ne j sp raw y o pokój, c h y li przed 
n im i czoło przepojone na jg łę b ­
szym szacunkiem  dla  w ie lk iego  
dzie ła przez n ich  reprezento­
wanego.

Dum ą napawa nas św iado­
mość, że w łaśnie u nas, w  m ie ­
ście, gdzie sztandary zatkn ię te 
są na rusztow aniach, gdzie i -  
chw alano nasz w span ia ły  P lan 
6 - le tn i — w k ład , ja k i na ród  poi 
sk i wnosi w  gmach poko ju  św ia 
towego — że w  ty m  w łaśnie 
m ieście naszym stołecznym  obra 
dować będą ci, k tó ry m  ludy  
św ia ta  pow ie rzy ły  zadanie w y ­
tyczenia dalszej zw ycięskie j 
drog i w  walce o pokój.

M ura rze , ci, k tó rz y  w yn ieś li 
i wznoszą naszą W arszawę, m o­
cno ściska ją d łon ie  p rzyb y łych  
na Kongres budow niczych Sta

ściska ją d ło - 
bohaterów  z

ling -adu , mocno 
nie żo łn ie rzy  — 
nad Czongczon i d łon ie  n iedaw  
nych k u lis ó w  ch ińsk ich . Lu d ó w  
n iczow ie Ż eran ia  mocno ściska ją 
d łon ie  swych b rac i A fry k i,  z 
B rukse li, d łon ie  tych , k tó rzy  w  
H avrze w rzu ca li do m orza ame 
rykań sk ie  narzędzia u ja rzm ie ­
n ia  F ra n c ji i innych narodów.

W ie lk i zaszczyt p rzypad ł na­
szej W arszaw ie! W ie lką  hańbą 
o k ry ło  się przedm ieście W a­
szyngtonu — Londyn !

K ik u ty  W arszaw y — ty m  jes t 
w o jna. Lśniące czeredy naszych 
'odbudowanych dom ów, szkół, 
pom ników  — ty m  je s t pokój. 
Cm entarze Starego M iasta  i  
G etta — ty m  jes t w o jna. Czer­
w ien ie jący  się N ow y M uranów , 
M oko tów , M łyn ó w , rozśw ie tlo ­
ny  N ow y Ś w ia t —  ty m  jes t p j -  
kó j.

T u  n ie  S he ffie ld ! T u  w y k a r-  
czowano chw ast n ienaw iśc i po­
m iędzy narodam i, tu  n ienaw idz i 
się w o jn y  i  w a lczy  się z je j a - 
m e ryka ń sk im i organ iza toram i.

Tu W arszawa, w  k tó re j ra ­
dziecki spychacz „S ta lin ie c “  u -  
suwa s k u tk i w o jn y , a obok n ie ­
go po lsk i ro b o tn ik  prostu je  
gwoździe na autom acie sw o je j 
k o n s tru k c ji — dziele nowego, 
wolnego człow ieka.

Tu W arszawa, w  k tó re j sło­
wo k u ltu ry  d ru k u je  się w  D o­
m u S łowa Polskiego na ro ta ­
c ji wzn iesionej rękom a b ra ta  
zza O d ry  — rob o tn ika  N iem iec 
k ie j R e p u b lik i D em okratycznej.

Serca lu dz i W arszaw y są z 
ludźm i K ongresu P oko ju . W szy 
s tk ie  m yś li ludzi W arszaw y są 
wo lą poko ju , są pragn ien iem  
poko jow e j pracy.

N ie  staropolską gościnnością 
p rzy jm u je m y  posłów pokoju. 
P rz y jm u je m y  ich gościnnością 
N ow e j P o lsk i — P olsk i pracy, 
poko ju  i postępu.

Przez kraty więzienne wiodła droga delegatów 
z krajów kapitalistycznych do Warszawy

Delegacja szwedzka. W środku przewodniczący de legacji -  pastor H ecto r Sven. Foto  AR

Ciężka b y ła  droga w ie lu  de- | 
legatów  na I I  Ś w ia tow y  K o n ­
gres O brońców  P oko ju  w  W a r­
szawie. Szykany, represje  i  are­
sztowania— oto m etody, k tó ry m i 
podżegacze W ojenni s ta ra li się 
powstrzym ać b o jo w n ik ó w  o po­
k ó j z całego św ia ta  przed w zię­
ciem  udz ia łu  w  Kongresie.

M im o  tych  w szystk ich  prze­
szkód, W arszawa rozbrzm iew a 
w ie lo języcznym  gw arem . De le­
gaci, k tó rzy  ju ż  p rz y b y li do sto­
lic y , opow iadają 0 sw ych prze­
życiach w  drodze na Kongres.

❖
Juan M arine llo , członek ko ­

m ite tu  obrońców poko ju  na K u ­
bie  i  przewodniczący de legacji 
kubańsk ie j, w yn ió s ł ze swego 
k ra ju  ja k o  osta tn ie  wrażenie, 
w id o k  k ra ty  w ięz iennej. „G d y  
delegacja nasza udała się na lo t 
n isko — m ów i Juan M a rin e llo  

czekała ju ż  tam  na nas po­
lic ja  kubańska. Na k ilkanaśc ie  
m in u t przed od lo tem  zosta liśm y 
aresztowani. P o lic ja  tra k to w a ­
ła nas ja k  niebezpiecznych prze 
stępców. Bo is to tn ie , d la  ludzi, 
sp raw u jących  fak tyczn ie  m an­
da t am erykańsk i nad K ubą, w a l 
ka o pokó j jes t na jw iększym  
przestępstwem . D opiero po 3 
dn iach pod naciskiem  o p in ii pu ­
b liczne j, m a rio n e tko w i w ładcy  
K u b y  zmuszeni zosta li do zw o l­
n ien ia  nas“ .

D y re k tyw a  am erykańska b y ­
ła jednakow o obow iązująca dla  
w szystk ich  sa te litów . W ykony­
wano ją  ró w n ie  s k ru p u la tn ie  za 
rów no  w  L o nd yn ie  ja k  i w  H a ­
wanie. W e w szystk ich  k ra jach ,

1 nad k tó ry m i rozpościera się zło­
w ro g i cień do lara.

*I Z  barbarzyńskiego , średnio­
wiecznego, zakratowanego w ię ­
zienia, ja k im  je s t państwo M a - 
lana —  U n ia  P o łudn iow o -  
A fry k a ń s k a  p rzy jecha ła  m ała 
grupa delegatów. U da ło  się to 
ty lk o  tym , k tó rz y  p rze byw a li w  
ty m  okres ie  poza g ran icam i 
swej o jczyzny. P ra w o w ic i go­
spodarze te j ziem i, b lisko  90 
proc. ludnośc i tego k ra ju  dziś 
w  po łow ie  dwudziestego w ieku , 
zam kn ięc i są w  gettach, n ie  
mogąc m arzyć n ie  ty lk o  o u - 
dzia le  w  ja k ie jk o lw ie k  a k c ji po­
stępowej o zasięgu św ia tow ym , 
ale na w e t o swobodnym  p o ru ­
szaniu się po u licach swych o j­
czystych m iast. M ąko  H lu b i, 
cz łow iek, k tó ry  za k o lo r skóry  
w raz  ze sw ym i rod aka m i poz­
baw io ny  je s t w sze lk ich  p ra w  oby 
w a te lsk ich , opow iada o maso­
w ych  aresztowaniach b o jo w n i­
ków  o pokó j, w  sw ym  k ra ju . 
„ K r a j  nasz otoczono d ru te m  k o l­
czastym , —  m ó w i H lu b i, — w  
k tó ry m  w ięźn iem  je s t lu d  a - 
fry k a ń s k i. Nasza w a lka  o po­
k ó j —  to  na jis to tn ie jsze  ogn iw o 
w a lk i lu d u  o praw a ludzk ie , o 
p raw o  do swobodnego życia we 
w łasne j o jczyźnie".

M łodzieżow y działacz h in d u ­
sk i z P o łud n io w e j A f r y k i,  R. H. 
Desai w spom ina z oburzeniem  
codzienną p ra k ty k ę  m a lan ow - 
sk ich  opraw ców , szczujących 
H indusów  przec iw ko  M u rz y ­
nom  w  m yś l im p e ria ­
lis tyczn e j zasady „d iv id e
e t im p era “  (dziel i  panu j).

Idea po ko ju  m iędzy narodam i 
s tanow i na jw iększe niebezpie­
czeństwo d la  M a lanów  wszy­
s tk ich  k ra jó w  —  m ó w i Desai. 
I  n ic  dziwnego, że londyńscy po 
b ra tym cy  M a lana nie  dopuścili, 
by z try b u n y  w  S he ffie ld  padło 
w o lne  słowo. B andyck ie  im pe­
r iu m , sklecone z grabieży, pod­
bo jó w  i  rzezi w o lnych  ludów , 
zrzuc iło  ostatecznie maskę obłud 
nego lib e ra lizm u  burżuazyjnego. 
I  stanęło przed ca łym  św iatem  
w  sw ej odrażającej nagości w ro  
ga pokoju, posłusznego loka ja  
im p e ria lizm u  am erykańskiego.

Czarne oczy m łodego H indusa 
ja śn ie ją  c ie p łym  b lask iem  gdy 
m ó w i o W arszaw ie, o nastro ­
jach u lic y  w arszaw skie j, o ser­
decznej gościnności narodu po l­
skiego. „Jesteśm y wzruszen i — 
m ów ią  delegaci po łudn iow o -  
a frykańscy  —  gorącym  p rzy ję ­
ciem, ja k ie  zgotowała nam  W ar 
szawa, m iasto, k tó re  powstało 
z g ruzów  do nowego życia".

*
Ż andarm i M ocha m ie li w  

tych  dn iach pełne ręce robo ty . 
N ie  zdążyli jeszcze „odpocząć“  
po osta tn ie j a k c ji „p a c y fik a c y j-  
n e j“ , po całej se rii aresztowań i 
w ys ied leń  a ju ż  M och da ł im  
nowe zadanie. Z ja w iło  się nowe 
„n iebezpieczeństwo“ : pokój. D ro 
ga do S he ffie ld  w ie lu  delegatów 
prow adz iła  przez F rancję . 1 
Moch, k tó ry  p o w ró c ił n iedawno 
z W aszyngtonu z n o w ym i piana 
m i w o jen nym i, nie om ieszkał za 
m an ifestow ać jeszcze raz swej 
n ienaw iśc i do ide i pokoju.

M łodz i delegaci w łosk ich  bo­
jo w n ik ó w  o pokó j — Felice Bar

bano i E tto re  D a li Asta opo­
w ia d a ją  o podróży z przeszkoda 
m i po te ry to r iu m  F ra n c ji. W ra­
ca li w łaśn ie  z D ieppe i  gdy t y l ­
ko  p o s ta w ili p ierwsze k ro k i w  
drodze po w ro tn e j z n ieudanej 
w y p ra w y  do S he ffie ld , po lic ja  
francuska  za trzym ała  ich  grupę 
i  zaaresztowała jednego z ich 
towarzyszy.

W  D ieppe po lic ja  re je s tro ­
w a ła  całe g rupy, by  u tru d n ić  
im  następnie prze jazd przez te ­
ry to r iu m  francusk ie . P rzedsta­
w ic ie le  walczącej o pokó j m ło  
dzieży w ło sk ie j zastosowali 
wówczas ta k ty k ę  „p a rty z a n ­
cką“  p o d z ie lili się na m niejsze 
g ru p y  i  p rze jecha li F ranc ję  róż 
n ym i pociągam i, by ja k  n a j­
szybcie j w ydostać się z kręgu 
p o lic y jn y c h  pa łek Mocha.

*
F ińska delegacja na Kongres 

P oko ju  do S he ffie ld  nie o trzy  
m ała an i jedne j w izy  w jazdo ­
w e j. „N ie  by ło  d la  nas wstępu 
do A n g lii — m ów i T o ivo  K a r-  
p innen, delegat dem okra tycz­
ne j m łodzieży f iń s k ie j — d la ­
tego, że chcie liśm y ponieść na 
Kongres słowa poko ju  od na­
rodu fińskiego. W ładzom  an­
g ie lsk im  nie w  sm ak b y ł fa k t, 
że pom im o w śc iek łe j p ropagan­
dy  re a k c ji zeb ra liśm y 926.000 
podpisów a sama m łodzież 
p rzyn ios ła  ich  165.000.

Na nasze podanie o w izy , kon 
su la t ang ie lsk i w  H e lsinkach 
p rzys ła ł odpowiedź odm owną 
umieszczoną na b lankiec ie  z 
czarną obwódką. B y ła  to chy­
ba żałoba po straconych z łu ­
dzeniach pewnych kó ł w  L o n ­
dyn ie  i W aszyngtonie co do

przydatności narodu fińsk iego  
d la  ich  zbrodn iczych planów.

Głos Kongresu P oko ju  w  W ar 
szawie w ykaże raz jeszcze, ze 
z łudzenia im p e ria lis tó w  są bez 
p o w ro tn ie  stracone i to  w  odnie 
sieniu do w szystk ich  narodów  
św ia ta “ .

*
Szykany, prześladow ania i  

represje  b y ły  udzia łem  w ię k ­
szości delegatów z k ra jó w  ka ­
p ita lis tycznych . M ó w ił o n ich  
m łody pisarz kan a d y jsk i Jean 
Jules R ichard , k tó re m u  odm a­
w iano paszportu, s tara jąc się 
go zastraszyć i  odciągnąć od 
udzia łu  w  Kongresie. M ó w ił o 
szykanach p rzec iw ko  ruch ow i 
poko ju  delegat S zw a jca rii d r  
Hans von F ischer, k tó ry  poka­
zał ogłoszenie p a r t i i rządow ej, 
podane w  fo rm ie  anonsu w  cza 
sopiśm ie urzędow ym  z wezwą 
n iem  do w yco fan ia  podpisów 
spod A pe lu  Sztokholm skiego i  
o tym , że pom im o w śc iek łe j 
propagandy an typoko jow e j n ik t  
nie da ł się zastraszyć. M ó w ili 
o szykanach delegaci A n g lii i  
F ra n c ji, przedstaw icie le  k ra jó w  
ko lon ia lnych  i reprezentanci ru  
chu poko ju  w  państwach Am e 
ry k i Łac iń sk ie j cie rp iących pod 
ja rzm em  im p e ri 'izm u  am ery­
kańskiego. W szystkie te szy­
kany, aresztowania i represje  
m ia ły  na celu zaciągnięcie że­
laznej k u r ty n y  m iędzy lu d a m i 
a ideą pokoju. A le  w  rzeczyw i­
stości pog łęb iły  ty lk o  przepaść 
m iędzy lu da m i a rządam i z ła ­
ski W a ll Street.

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K  
H E N R Y K  DANKOYYTCZ
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Robotnicy, chłopi pracujący, naukowcy, młodzież całego kraju
witają na Wartach Pokoju

I I  Światowy Kongres Obrońców Pokoju w Warszawie
Robotnicy polscy i włoscy na Wartach 

Pokoju w Warszawie
W  św ie tlicy  załogi budow y 

F a b ry k i Samochodów Osobo­
w ych  na Żeraniu, na masówkę, 
poświęconą I I  Św iatow em u K on 
gresow i O brońców P oko ju  o- 
prócz pracow n ików  z budowy 
ściągnęły rzesze oko licznej lu d ­
ności z Pelcow izny i  Annopola. 
I  oni chcą bow iem  zam anife­
stować swą nieugię tą postawę 
wobec zakusów podżegaczy wo 
jennych.

Zebrani gorąco p rzy jm u ją  re ­
fe ra t ob. Górskiego, przedsta­
w ic ie la  K om ite tu  Obrońców Po 
k o ju  i burzą oklasków  w ita ją  
wchodzących na m ównicę b ry ­
gadzistów i  grupowych, którzy 
w  im ien iu  swych zespołów o- 
głaszają zaciągnięcie W art Po­
ko ju .

11-osobowa brygada be ton ia r- 
ska Wysockiego, k tó ra  dotych­
czas w ykonyw a ła  po 7 m kw . 
sz lich ty dachowej na robotn ika 
dziennie, w  dniach W arty  w y ­
konyw ać będzie po 10 m kw . 
szlichty.

Brygada Brody, zatrudniona 
przy montażu belek łukow ych , 
zam iast 200 montować będzie 
po 230 belek dziennie. B rygady 
ciesielskie M alczyka i  Suskiego, 
k tó re  zakładały po 35 m bieżą­
cych lis tew  dachowych na ro ­
bo tn ika  postanow iły rob ić  po 40 
m  listew , a każdy z c ieśli z g ru ­
py Majewskiego, zamiast 4,5 m 
kw . b la tów  do m ontażu ba ra ­
kó w  rob ić  będzie przeciętn ie po 
6 m. kw . blatów .

D w ó jk i tynka rsk ie  R u tko w ­
skiego i Jankowskiego postano­
w iły  w ykonyw ać nie ja k  dotych 
czas 12, lecz 16 m kw . tyn k ó w  
specja lnych dziennie. D w ójka 
W ie lgosza /pracu jąca przy tych  
samych tynkach, podniesie w y ­
dajność z 8 na 10 m  kw .

Robotn ik W ałecki, uk łada ­
ją cy  w raz z pom ocnikiem  po 2 
m  p ły tek na k la tkach  schodo­
wych, postanowił uk ładać po 
2,5̂  m p ły tek dziennie.

5-osobowa grupa P ławskiego 
w ykonu jąca przeciętnie w  c ią ­
gu dnia 1244 tzw. try lin e k  do 
w yk ładan ia  jezdn i w  czasie

halach. Załoga Zak ładów  im. 
S trzelczyka postanow iła  dla 
uczczenia K ongresu podnieść

W a rty  rob ić  będzie po 1350 
try lin e k , a zespół B ro n ik o w ­
skiego z „W ib ro b lo k u “  zam iast 
950— da co dzień 1100 sztuk pu ­
staków. G rupa W ałaszczyka z 
z „W ib ro b lo k u “  zw iększy w y ­
dajność z 1000 na 1200 pustaków  
dziennie.

300 proc. no rm y postanow iły  
osiągnąć zespoły zb ró j arskie 
Nowaka i Raczyńskiego, k tó rych  
dotychczasowa przeciętna w y ­
nosiła 265 proc. 5-osobowa g ru ­
pa ślusarzy Kaczorka, k tó ra  
przerab ia ła  dziennie 300 — 320 
kg żelaza — na W arc ie  Poko­
ju  przerab iać będzie po 400 kg 
żelaza.

Beton ia rz Bednarsk i, k tórego 
zespół w y k o n y w a ł po 16 m  kw . 
szlaki dachowej, postanow ił ku 
czci K ongresu osiągnąć w y d a j­
ność 20 m  kw . dziennie.

W arsztat m echaniczny budo­
w y  postanow ił skróc ić  rem ont 
samochodu ciężarowego i  za­
m iast w  d n iu  26 bm. u ruchom ić 
wóz ju ż  21 bm.

I  wreszcie 50-osobowa b ry g a ­
da K ra jew sk iego , p rzy  sorto ­
w an iu  starych desek i  be lek od­
zyskiw ać będzie d la  budow y po 
100 m sześć, użytecznych belek 
i  desek.

*
Do W a rt ro b o tn ik ó w  p o l­

skich na Ż eran iu  przy łączy ła  
się 26-osobowa grupa ro b o tn i­
kó w  w łosk ich  z p ro w in c ji E m i­
lia , k tó ry c h  nędza i  bezrobocie, 
owoce „dobroczynnego“  p lanu  
M arsha lla  w y g o n iły  z rodz inne­
go k ra ju . Od dw u la t  b lisko  pra 
cu ją  on i na Ż eran iu . Z ż y li się 
z p o ls k im i tow arzyszam i p ra ­
cy, dzie lą  z n im i radość sukce­
sów p ro du kcy jnych , radość co­
raz lepszego, dostatniejszego 
życia.

G rupa W łochów , pracująca 
osta tn io  p rzy  p ro d u k c ji i m on­
tażu tzw . szprosów okiennych 
w yra b ia ła  przecię tn ie  204 proc. 
no rm y  zespołowej. N a W arcie 
P oko ju  w  dniach od 16 —  21 
bm . brygada w łoska podniecie 
swą w yda jność do 224 proc.

(wb)

w yda jność pracy od 3— 10 proc. 
i zobow iązanie to  w y k o n u je  z 
nadw yżką, (bg)

Sukcesy budowlanych w Nowej Hucie 
i w stolicy

W ie lk ie  sukcesy uzysku ją
m urarze N ow e j H u ty , współza­
wodniczący o ty tu ł na jlepszej 
„ t r ó jk i  m u ra rs k ie j“ . M . in. od­
znaczony orderem  „S ztandar
P racy“  m ura rz  W ładys ław  B a­
dow sk i z podręcznym i Rosie- 
k iem  i Soszówką, u ło ż y li w  c ią ­
gu 8 godzin 19.145 cegie ł roz­
b ió rko w ych  różnego fo rm a tu , u -  
zyskując 540 proc. norm y.

Na w szystk ich  w iększych b u ­
dowach w  k ra ju  dz ies ią tk i t y ­
sięcy ro b o tn ikó w  budow lanych  
pełn ią  W a rty  P oko ju , osiągając 
rekordow e w y n ik i.  W  s to licy 
m ura rz  S łupecki uzysku je  300 
proc. norm y, M ile w s k i 200 proc. 
a m łody Z M P -ow iec  O row ieck i 
— rów n ież  200 proc. norm y.

„Zwyciężymy, bo z nami jest towarzysz Stalin“
(KO R ESPO N D EN CJA W ŁA S N A  Z  DOLNEGO S LĄ S K A )

„D a m y  w ięce j węgla Polsce 
Lu do w e j —  m ów i g ó rn ik  S i- 
n ic k i —  to nasz roboc ia rsk i gór

Załoga huty „Kościuszko“ wykonała 
in rocznyplai

W  dn iu  13 bm. h u tn icy  Śląska 
zaciągnęli „W a rty  P oko ju “ .

Robotnicy hu ty  „K ościuszko“  
podczas pełn ienia „W a r t“ , w  
dn iu 14 bm. zakończyli w yko na­
n ie  rocznego planu p ro d u k c ji 
surów ki. Załoga postanow iła  
W yprodukować do końca roku  
jeszcze tysiące ton surów ki.

„Nasz czyn —  ośw iadczył w y -  
tap iacz M an dz ik  — to  pozdro­
w ien ie  h u ty  „K ościuszko“  d la  
de legatów  I I  Ś w iatow ego K o n ­
gresu O brońców  P oko ju  w  W a r­
szawie“ .

R obotn icy h u ty  „B o b re k “  
s k ró c ili czas w y top u  s ta li we 
w szystk ich  piecach średnio o 
1 godzinę 23 m in u ty .

W R O C ŁA W . —  W czoraj póź­
nym  w ieczorem  żegnali ro b o t­
n icy  W roc ła w ia  swoich de le­
ga tów  na I I  Ś w ia tow y Kongres 
P oko ju . W  w ie lk ie j h a li d w o r­
ca głównego zeb ra li sie delega­
ci fa b ry k  i  p rzedsięb iorstw  
W roc ław ia . N ad g łow am i zebra 
nych w zn os iły  się f la g i i  t ra n ­
sparenty z hasłam i p o ko jo w y ­
m i, Z a im p row izow any  w iec za­
g a ił p ro f. C zap lińsk i, przew o­
dn iczący M ie jsk iego  K o m ite tu  
O brońców  P oko ju . Tow. Rako­
w a  z L ig i K o b ie t pow iedzia ła  
m. in .:

„P rzekażcie  I I  Ś w ia tow em u 
K ongresow i O brońców  P oko ju , 
że żądamy zakazu b ro n i atom o­
w e j i  zniszczenia zapasu w sze l­
k ic h  środków  m asowej zagłady, 
powszechnego ograniczenia zbro 
jeń , zakazu propagandy w o je n ­
nej. Przekażcie K ongresow i, że 
m y  będziem y pracow ać coraz 
le p ie j, by wzm acniać s iłę gospo 
darczą i  obronną naszego pań­
stwa, zwycięsko rea lizow ać P lan 
Sześcio letn i“ .

W  im ie n iu  de legatów  na K o n  
gres zab ra ł głos g ó rn ik  z W a ł­
brzycha —  tow . P y ryp ko :

„Z ape w n iam y ro b o tn ikó w  i 
ch łopów  Dolnego Śląska, że za­
niesiem y K ongresow i *ich  zale­
cenia. O pow iem y też. że na 
cześć I I  Ś w iatow ego Kongresu 
P oko ju  nasi rob o tn icy  i ch łop i 
p racu jący  p o d ję li zobow iązania 
i  w y k o n a li je  przed te rm inem .“

G R U D Z IĄ D Z . — R obotn icy 
za trud n ien i p rzy  budow ie  m o­
stu zobow iąza li się skróc ić  czas 
m ontażu dwóch przęseł o 1300 
roboczogodzin co przyn iesie 
4460 z ło tych oszczędności. Zało 
ga PPG  w  G rudziądzu podję ła  
zobow iązania łącznej wartości 
ponad 84 tysiące zł, zaś zobo­
w iązan ia  P om orsk ie j O d lew n i 
i  E m a lie rn i przyn iosą 96 tys ię ­
cy zł. G rudziądzka fa b ry k a  ma 
szyn ro ln iczych  „U n ia “  podję ła 
zobow iązania w artośc i 142.320 
zł.

*
W A ŁB R Z Y C H . —  B rygady 

ko p a ln i „V ic to r ia “  zaciągnęły 
W a rty  P oko ju . B ryga dy  Jana 
Seku ły, W ładys ław a K lab isza, 
Jana M u te rka , M arce lego L e ­
w ick iego, Tadeusza S krzypka ,

niczy podarunek d la  uczczenia 
K ongresu P oko ju “ .

W  ś w ie tlic y  Z w ią zku  Z aw o­
dowego K o le ja rz y  w  W a łb rz y ­
chu zebra ło  się na masówce po­
nad 300 ro b o tn ik ó w  ko le jow ych . 
Tow . W róbe l, ro b o tn ik  pa row o­
zow ni g łów ne j pow iedz ia ł:

W szyscy jednakow o p ra g ­
n iem y poko ju . Z ro b im y  w szyst­
ko d la  u trw a le n ia  go. N ie po­
zostaniem y w  ty le  za naszym i 
bo ha te rsk im i gó rn ikam i. Nasza 
załoga zobow iązu je się d la  u - 
czczenia K ongresu  O brońców  
P oko ju  w ykonać na p ra w y  b ie ­
żące parow ozów  we w łasnym  
zakresie.

W  D olnośląsk ich Zakładach 
W ytw órczych  M aszyn E le k trycz  
nych siedem brygad  zaciągnęło 
W a rty  P oko ju . W  K ro sn o w ic - 
k ic h  Z ak ładach P rzem ysłu  B a ­
w e łn ianego w  N ow ej Rudzie za­
ciągnę ły W a rty  P oko ju  b ryg a ­
dy  tkack ie : Gadzika, Bababosz, 
B rzozow skie j, T a roń  i  Jaczyk.

O LE Ś N IC A . Z o fia  M icha lska , 
cz ło nk in i spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
ne j w  grom adzie Janków ice, Po­
w ia t O leśnica w  liśc ie  do dele­
gatów  na Kongres pisze:

„Z a  czasów sanacji pow ędro­
w a łam  do F ra n c ji, gdzie ha ro ­
w a łam  u k a p ita lis tó w  19 la t. 
W  czasie w o jn y  kac i h it le ro w ­
scy w sa dz ili m n ie  razem  z d ro b ­
n y m i dziećm i do obozu. W  dzień 
i  w  nocy m usia łam  pracow ać w  
fab ryce  żelaza. W y z w o liła  nas 
A rm ia  Radziecka, Teraz w  spół­
d z ie ln i po raz p ie rw szy  czuję 
się napraw dę w o ln y m  i  szczę­
ś liw y m  człow iek iem .

K ochan i delegaci! W iem , że

Czo łow y ra c jo n a liza to r i przo 
d o w n ik  p racy z „ U n i i“  g ru ­
dz iądzk ie j B e rna rd  K ęp iń sk i 
pow iedzia ł: „N ie  przestraszą
nas angloam erykańscy im pe­
r ia liś c i i  ich  agenci. Wzmożoną 
pracą, p rzed te rm inow ą rea liza ­
c ją  p lanów  p ro d u kcy jn ych  przy 
czyn im y się do w zm ocnien ia s ił 
fro n tu  poko ju  i  de m okra c ji“ .

*
D Ą B R O W A  B IS K . —  C hłop i 

gro fnady D ąbrow a B isku p ia  we 
zw a li do w spó łzaw odn ic tw a w  
odstaw ie zboża w szystk ie  gro­
m ady gm iny  Rojewo. 1500-tono

w y  tra n sp o rt zboża ź K u ja w  od 
staw iony zostanie bezpośrednio 
do W arszaw y 13 bm.

*
TO R U Ń . W  sali C o lleg ium  

M inus  w  T o ru n iu  od by ł się 
w ie lk i w iec, w  k tó ry m  w z ię li 
udz ia ł pro fesorow ie  i studenci. 
W iec zw o łany d łu  potępien ia 
b ru ta ln ych  szykan, ja  e zasto­
sow ał lą bo u rzys ló w sk i rząd an­
g ie lsk i wobec n a jw yb itn ie jszych  
b o jo w n ikó w  o pokój, s ta ł się 
potężną m an ifestac ją  p rz y w ią ­
zania i  m iłośc i d la  w ie lk iego  
Z w ią zku  Radzieckiego i d la  to ­
warzysza Józefa S talina .

*
Na teren ie  w o jew ództw a b y d ­

goskiego w  dalszym  ciągu odby 
w a ją  się liczne m asów ki w  fa ­
b rykach  i grom adach w ie jsk ich . 
Zebran ia  ta k ie  odby ły  się m. 
in . 14 bm. w  19 grom adach po­
w ia tu  szubińskiego, w  54 grom a 
dach pow ia tu  lipnow skiego , w  
18 grom adach pow. b ro d n ick ie ­
go itd . C ólna ilość uczestni­
kó w  tych  m asówek w yn ios łą  
ponad 15 tys ięcy osób.

(sb)

le nacieram y. Dzień o tw a r­
cia Kongresu będzie i na ­
szym zwycięstwem . Będzie 
jednocześnie dn iem  now ej k lę ­

ski podżegaczy w o jennych , wcią 
gających w łasną naukę do 
swych zbrodniczych przygoto­
wań wojennych. (b)

'Powiedzcie na Knogrewie o cztnach
p o ln k iu tro  r o b o l i r k a ’*

(KORESPONDENCJA W ŁA S N A

P racow n icy Powszechnej Spól 
dz ie ln i Spożywców W G orzow ie 
W łkp . sk ie row a li do W ojew ódz­
kiego Kom ite tu^ O brońców  Po­
ko ju  lis t, w’ k tó ry m  przekazują 
delegatom  na I I  : Ś w ia tow y 
kongres  ' następuj ące,, po tu la t'- ':

„D e legaci! Dom agajcie się 
zakazu1 b ron i atom ow ej, Wyco­
fan ia  in te rw e n cy jn ych  w o jsk a- 
m erykańsk ich  z K ore i, dom a­
ga jc ie  ' się zaprzestania re m ili-  
ta ry z a c j ł N iem iec zachodnich 
przez anglo -  am erykańskich  
im p eria lis tó w . Dom agajcie się 
w a lk i o pokój, gdyż reprezen­
tu je c ie  naród, k tó ry  szczególnie 
u c ie rp ia ł przez w o jnę, a k tó ry

Z WOJ. Z IELO N O G Ó R SKIEG O )

teraz pod k ie ru n k ie m  rządu lu -  j 
dowego i P o lsk ie j Z jednoczonej j 
P a r t ii Robotniczej dz ięk i o f ia r -  j 
noś ci po lsk ie j k lasy robotn icze j ] 
i pomocy Z w iązku  Radzieckiego j 
kroczy do w span ia łe j, poko jo ­
w e j przyszłości, budu jąc ustró j, i 
w k tó rym  nie ma m iejsca na j 
w o jenne aw an tu rn ic tw a .

Pow iedzcie na Kongresie o 
w span ia łych czynach polskiego 
robo tn ika , chłopa i wszystkich 
ludz i pracy, p racujących dla 
u trw a le n ia  św iatowego pokoju.

Pow iedzcie na Kongresie, że 
na nas, po lskich ludz i pracy 
może zawsze liczyć św ia tow y o- 
bóz obrońców  po ko ju “ . (kas)

Ludność Wybrzeża piętnuje podźegaezy
(KO R ESPO N D EN CJA W ŁA S N A  Z W OJ. G D A Ń SK IE G O )

Tysiące ton węgla ponad plan
990 ton węgla ponad p lan

w y d o b y li ju ż  w  czasie trw a n ia  
w a r t  Pokoju, górn icy kop a ln i 
„L u d w ik “ .

2372 tony węgla postanow ili 
w yprodukow ać w  lis topadzie br. 
ponad plan górnicy kopa ln i 
„Czeladź“ . O 13,7 proc. p rzekro ­
czyła w  dn iu 13 bm. dzienny 
p lan wydobycia węgla załoga 
kopa ln i „M iecbow ice“ .

40 b ryg ad  chodn ikow ych  i 
ścianowych pe łn i W a rty  Poko­
ju  w  ko p a ln i im . M . Thoreza.

„M e ld u je m y  b o jo w n ikom  o po­
kó j całego św ia ta  — ośw iadczył 
p rzodu jący rębacz ścianowy 
kop a ln i „G en. Z aw adzk i“ , W ła ­
dys ław  M a tys  — że g ó rn ik  p o l­
sk i sto i i stać będzie tw a rd o  na 
straży poko ju  i  postępu“ .

„Wszyscy ludzie pracy są z wami*
(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  Z K A T O W IC )

15 bm. dworzec ka to w ick i w y  
p e łn iły  nieprzebrane tłum y , 
k tó re  zebrały się tu, aby po­
w ita ć  delegatów 17 k ra jów , u - 
da jących się do W arszawy na 
I I  Ś w ia tow y Kongres Pokoju.

Ludność K a tow ic  zgotowała 
posłom pokoju serdeczne p rzy ­
jęcie, obdarow ując ich k w ia ta ­
m i i  wznosząc na ich cześć o- 
k rz y k i. Szczególnie ow acyjn ie 
w ita n o  delegatów walczącej In ­
donezji.

Przez tłu m , oblegający wago­
ny , przecisnęła się kobieta z 
dzieckiem . Jeden z delegatów 
w łosk ich  w z ią ł na ręce i  ser­
decznie uca łow ał dziewczynkę.

—  W alczcie dz ie li.ie  o pokój 
—  m ó w iła  kobieta. — W iemy, 
że szczególnie w  Waszym k ra ju , 
gdzie rozpanoszyli się am erykań 
scy im p e ria liśc i, w a lka  o pokój 
je s t ciężka, ale m y  jesteśmy z 
W am i, z W am i są wszyscy lu ­
dzie pracy. W ierzym y, że pokój
zwycięży.

*

m yślow ych K a to w ic  i  w o je ­
w ództw a zaciągnięto W a rty  P o­
ko ju .

M . in . w  hucie  „B a ild o n “  za­
łoga zobow iązała się d la  uczczę 
n ia  I I  Św iatow ego Kongresu 
P oko ju  w ykonać p lan roczny do 
27 lis topada br.

W  dn. 13 bm., dz ięk i zaciągnie 
c iu  W art P oko ju , w szystk ie  
oddź ia ły  h u ty  osiągnęły re k o r­
dowe w y n ik i p rodukcy jne , np. 
oddzia ł W B  w yko n a ł p lan  dzień 
ny  w  171 proc. Ogólna w artość 
p ro d u kc ji ponadp lanow ej, w y ­
konanej w  ram ach zobowiązań 
załogi h u ty  „B a ild o n “  w  dn. 13 
bm. w ynos i 570 tys. zło tych.

P raco w n ik  h u ty  — Ż yn ła , za 
ciągając W artę  P oko ju , ośw iad­
czył, że w  odpow iedzi na n iec­
ne know an ia  angie lsk ich s łu ­
gusów im peria lis tycznych , zobo 
w iązu je  się w yko nyw a ć codzien 
nie 180 proc. no rm y  i wezwał 
wszystkich swych tow arzyszy 
do pode jm ow an ia  podobnych

B ron is ła w a  Bartosza i Romana j ko b ie ty  w e w szystk ich  k ra ja ch
B la ch u ty  po s tanow iły  d la  ucz­
czenia K ongresu P oko ju  zw ię k ­
szyć w ydajność od 5 do 20 proc. 
W  ko p a ln i „M ieszko“  b rygady 
Stefana M ichalsk iego, Zdz is ła ­
w a R ycha ły, Czesława Ś w ita , 
Jana W alick iego  i  Czesława M i­
chalskiego zobow iąza ły się 
zw iększyć w yda jność p racy o 
15 proc.

G órn icy  N ow e j R udy na szy­
b ie  „P ia s t“  rów n ież  s tanę li na 
W artach  Poko ju . B rygady  S in ic  
kiego, Lam orśkiego, D ym ka, Czu 
orczyka i  W rony  zwiększa, 
sw oją w yda jność od 20 do 50

chcą ta k  żyć ja k  ja , że i  one me 
naw idzą w o jn y  i z całego serca 
pragną poko ju . Radość ogarn ia  
gdy się w ie , że za nam i sto i ta ­
ka  siła, że sto i za nam i potężny 
Zw iązek Radziecki. Podżegacze 
w o jen n i poniosą klęskę. M y  
zw yciężym y, bo z nam i jes t to ­
warzysz S ta lin . On —  nasz ser­
deczny op iekun, jes t nadzie ją  i 
otuchą w szystk ich  m atek na 
świecie.

Kochan i brac ia  i s ios try ! Chcę 
w am  powiedzieć, że Ś w ia tow y 
Kongres P oko ju  jes t d la  nas 
ch łopów  z Janko w ic  w ie lk ą  ra ­
dością i nadzie ją . (Jd)

P raw ie  we w szystk ich  zak ła ­
dach pracy W ybrzeża W dniach 
13, 14 i 15 bm. od b y ły  się m a­
sów ki, k tó ry c h  uczestnicy ży ­
w io łow o  po tę p ili b ru ta ln e  szy­
kany  im p e ria lis tó w  ang lo-am e- 
rykań sk ich , s tara jących się nie 
dopuścić do zorgan izow ania I I  
Św iatow ego K ongresu Poko ju .

N a masówce w  Stoczni Gdań 
sk ie j tow . M olendow a zw ró c i­
ła się do w szystk ich  m atek 
św iata, na w o łu jąc  je  do obrony 
pokoju.

Tow . Jan B ab ińsk i, 7-k ro tn y  
zwycięzca we w spó łzaw odn i­
c tw ie  pracy te j Stoczni ta k  po­
w iedz ia ł: „Jasne je s t d la  nas, 
dlaczego nie  dopuszczono dele­
gatów  do S he ffie ld : ruch  poko­
ju , ogarn ia jąc  coraz szersze ma 
sy, psu je szyki im peria lis tom . 
Rząd ang ie lsk i w  ten sposób 
jeszcze raz zd radz ił się ze swą 
p o lity k ą  podżegania do w o jny . 
C ieszym y się, że nasza ukocha­
na W arszawa gościć będzie po­
słów  poko ju  z całego św ia ta “ .

Rezolucję, potępia jącą stano­
w isko  rządu angielskiego uchwa 
łono rów n ież  na odpraw ie  prze­
w odniczących O kręgow ych
Z w ią zków  S portow ych  w o je ­
w ództw a gdańskiego. «

Na odpraw ie  te j wezwano 
w szystk ich  sportowców , by, 
idąc za p rzyk ład em  spo rtow ­
ców radzieck ich , m an ifes to ­
w a li na boiskach i  w  ha lach

swą niezłom ną w o lę  w a lk i o po 
kó j.

W yrazem  pro testu przeciw ko 
postępowaniu rządów  państw  
kap ita lis tycznych  są nowe zo­
bow iązan ia p ro du kcy jne  rob o t­
n ik ó w  W ybrzeża.

T ak np. ko le ja rze  gdańscy 
po d ję li się w ykonać dodatkowe 
rem on ty  i praće n ieob ję te  p la ­
nem — na ogólną sumę 11,607 
zł. Załoga P aństw ow e j F a b ry k i 
P udełek i T e k tu ry  do dn. 20 
w ykona  doda tkow o p rodukc ję  
w artośc i 2.700 zł.; załoga ro b o t­
n ik ó w  S pó łdz ie ln i W yrobów  
Szklanych w  G dańsku przez 
podniesienie do końca ro ku  w y 
daj ności p racy od 11 do 16 proc., 
p rzysporzy gospodarce na rodo­
w e j 27.700 zł.; cem entow nia w  
W ejherow ie  zaoszczędzi 1.225 
zł. dz ięk i p rzed te rm inow em u 
w yko na n iu  prac rem ontow ych.

W arszta ty PG R w yko n a ją  w  
lis topadzie dodatkow o rem onty.

P G R -y  M ichorow o, Czernin , 
Fleszewo i  W atkow ice  postano­
w iły  podnieść p ro du kc ję  ro lną  
o 10 proc. w  stosunku do p la ­
nu 1950 r.

M ieszkańcy gm in y  M ik o ła jk i 
zobow iąza li się do p rze d te rm i­
nowego w yko n a n ia  skupu zbo­
ża i  do rem o n tu  ś w ie tlic y  w ie j­
sk ie j.

Pracą d la  poko ju  odpow iada­
ją  m ieszkańcy W ybrzeża podże 
gaczom w o jennym . ( jk )

Stoczniowcy szczecińscy pracą witają Kongres
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  ZE S ZC ZE C IN A )

dynku  w arszta tów  m echanicz­
nych szczecińskiej stoczni. 

Ogółem W arty  P oko ju  pod ję-

Na nabrzeżu stoczni szcze­
c ińsk ie j wśród kad łubów  re ­
m on tow anych s ta tk ó w  i pon­
tonów  do w yciągan ia  zatop io­
nych jednostek brygadzista  
Z M P -ow iec  K raw czyk , : pe łn i 
dziś W artę. Poko ju .

— K ie d y  dow iedz ie liśm y się, 
że I I  Ś w ia tow y  Kongres Poko­
ju  odbędzie się w  W arszaw ie — 
m ów i 17-le tn i K raw czyk , syn 
m ałorolnego chłopa z K ie le ck ie ­
go — cała nasza brygada posta­
n o w iła  pracować, jeszcze w y d a j­
n ie j, jeszcze lep ie j.

— D la uczczenia Kongresu 
postanow iliśm y w ykonyw ać 145 
proc. norm y, a w  ciągu osta tn ich 
dn i osiągamy ju ż  przecię tn ie 152 
proc.

— Podnosząc w yda jność p ra ­
cy, m y — młodzież, ze stoczni 
szczecińskie j w yrażam y w  -ten 
sposób gorące uczucie radości, 
że n ie  pom ogły im p e ria lis to m  
b ru ta ln e  represje  panów z Lo n ­
dynu, że Kongres odbędzie się, 
że cala postępowa ludzkość w ła ­
śnie w  naszej, pow sta łe j z g ru ­
zów sto licy, — głosić będzie 
swą niezłom ną wolę w a lk i z pod 
żegaczami do now e j w o jny .

Nasza nauka służy budownictwu pokojowemu
(KO R ESPO N D EN CJA W ŁA S N Ą  Z L U B L IN A )

proc.

W ielkie masówki w gromadach 
spółdzielniach produkcyjni eh i PGR-ach

(K O R ESPO N D EN CJA W ŁA S N A  Z WOJ. BYD G O SKIEG O )

BYDG O SZC Z. — Z dn ia  na ność taśm  bczko lcow ych o 
dzień coraz w iększa ilość po­
m orsk ich  załóg fab rycznych  sta 
je  na W artach P oko ju , czcząc 
w  ten sposób I I  Ś w ia tow y  K on 
gres O brońców  P oko ju .

R obo tn icy  i  p racow n icy  F a­
b ry k i C u krów  i Czekolady w  
Bydgoszczy zobow iąza li się w  
dn iu  16 bm. w yp rodukow ać do 
da tkow o 2500 kg cu k ie rkó w  i 
500 kg p ie rn ików . Zobow iązanie 
zostało wykonane.

15

Załoga F a b ry k i Taśm  i  Pasów 
zobow iązała się podnieść w yd a j -

proc.
IN O W R O C ŁA W . — .10 tra k to  

rzystów  zespołu PG R Ło jew o  
w  pow. in ow ro c ła w sk im  zobo­
w iązało się podczas o rk i z im o­
w e j zaoszczędzić na je d n ym  
hektarze o rk i 4 kg pa liw a.

W  pow. in o w ro c ła w sk im  od- 
b v ły  się dn ia  15 bm . m asów ki 
w  11 spó łdzie ln iach p ro d u k c y j­
nych ; w  14 grom adach, 41 
PG R-ach, 22 fa b ryka ch  i  w  12 
in s ty tu c jach . Ponad 20 tys. ro ­
b o tn ikó w  i ch łopów  m an ifes to ­
w a ło  na cześć Kongresu.

P iękn ie  udekorow ane gm a­
chy, flag i, pow iew ające na p la ­
cach i  u licach L u b lin a , m ów ią  
o radosnym  nas tro ju , z ja k im  
m iasto i  w o jew ództw o w ita  I I  
Ś w ia tow y  Kongres P oko ju  w  
W arszaw ie.

M . in. w  L u b e lsk im  U n iw e r­
sytecie im ien ia  w ie lk ie j uczo­
ne j C urie  -  S k łodow sk ie j, k tó ­
ry  nada ł ty tu ł dok to ra  „hono ris  
causa“  w ie lk ie m u  b o jo w n ik o w i
0 pokó j — pro f. J o lio t -  Curie, 
od by ły  się w  d n iu  15 bm. na 
w szystk ich  w ydzia łach zebrania
1 m asów ki, poświęcone walce 
o pokój. S tudenci m ik ro b io lo ­
dzy z w ydz. w e te ryna ry jnego , 
dom agali się na sw ym  zebra­
n iu , aby Kongres, obok zakazu 
b ro n i atom ow ej, żądał także 
zakazu p ro d u k c ji b ro n i bak te ­
rio log iczne j.

D ziekan Z ak ładu  M a te m a tyk i 
p ro f. B ie lic k i w spó ln ie  z g ro ­

nem  studentów  zobow iązał się 
osiągnąć najlepsze w y n ik i nau­
k i na w ydz ia le  m atem atyczno- 
przyrodn iczym . In d yw id u a ln e  
przyrzeczenia dobrego przygo­
tow an ia  do egzam inów sk łada ją  
akadem icy: Z M P -ow iec  P iła t 
oraz ńiezrzeszeni: Ś w ięc ick i, 
Pud lew ska i  w ie lu  innych .

G rono p ra cow n ikó w  Zak ładu  
h is to lo g ii i  em b rio log ii: pro f. 
S ło w iko w sk i, a d iu n k t W iś­
n iew sk i. asystentka B odk ie - 
w icz  i  p racow nica fizyczna D ą­
brow a  —  po de jm u ją  się w y k o ­
nać zestaw p repa ra tów  h is to lo ­
gicznych d la  szkoły podstaw o­
w e j w  O strow ie  k. K raśn ika .

—  M y  w ie m y  — pow iedz ia ł 
re k to r  U n iw e rsy te tu  tow . d r 
Parnas —  czym  je s t pokó j dla 
P o lsk i i  po lsk ie j na uk i, k tó ra  
u leg ła  w ie lk ie m u  zniszczeniu.

M am y za sobą siłę —  nie 
b ro n im y  się ju ż  ty lk o , a-

lo  około 50 proc. załogi w arszta­
tów . W  toku rea liza c ji zobo­
w iązań robo tn icy  jeszcze ba r­
dzie j podnoszą wydajność sw ej 
pracy. T ak  np. w ie lo k ro tn y  przo 
dow n ik  tow., F iszba jn , k tó ry  dla 
uczczenia Kongresu postanow ił 
wytoczyć dw a c y lin d ry  do dnia 
■27 lis topada, obecnie zobow iązał 
się skrócić c y k l p ro d u kcy jn y  
o dalsze 50 proc.

*

*
Las czerw onych chorągiew ek 

z napisem : „T u  zaciągnięto 
W artę  P oko ju “  w id n ie je  ńa bu -

Szeroko rozp rysku ją  się isk ry  
przy  m ocnym  naciśn ięciu e lek­
trody  przez spawacza tow . Jad ­
w igę , Rzeszot, zajętą cięciem 
blachy. Tow. Rzeszot, by ła  de- i 
legatka na w arszaw ski I  Po lski I 
Kongres P oko ju — przodu je 
w  sw ym  warsztacie, w y ra b ia ją c  
przecię tn ie  od 140 do 180 proc. 
norm y.

— N ie boję się podżegaczy, 
ale ja ko  kob ie ta  pracująca, jako 
m atka, nie chcę i  nienawidzę 
w o jny  — m ów i. — Glos swój 
dołączam do m ilio n ó w  głosów 
kob ie t na ca łym  św iecie i w ie ­
rzę mocno w  to, że ludzie  wszy­
s tk ich  ras i narodowości, k tó rzy  
będą w a lczy li o pokój — zw y- 
ciężą. (ws)

ZMP-owskie »¡stalely młodzieżowe
(KO R ESPO N D EN CJA W ŁA S N A  Z WOJ. K IE LE C K IE G O )

K IE L C E . — M łodzież w o ­
jew ództw a kie leckiego za­
m an ifestow ała , że nieugięcie 
stać będzie na straży pokoju. 
16 Z M P -ow sk ich  1 sztafet m ło  - 
dzieżowych w ręczyło  delegatom  
uda jącym  się do sto licy r.a K on  
gres P oko ju  m e ld u n k i od ueżest 
n ik ó w  1817 zebrań, odbytych  do 
tąd  w  m iastach i  wsiach w o j. 
kie leckiego. Szta fe ty p rzyby - 
w a ły  przed dom  m łodzieżow y 
ośw ie tlony pochodn iam i i  róż­
n o ba rw nym i rak ie ta m i. W ita ły  
ich ow acy jn ie  o k rz y k i na cześć 
poko ju  i  jego chorążego to w a ­
rzysza S ta lina .

Po p rzybyc iu  sztafet odby ł się 
w  sali tea tra ln e j Dom u M łodzie  
ży w ie lk i w iec. W  w iecu w z ię li 
udz ia ł przodow nicy pracy, żo ł-

nierze oraz przedstaw icie le  p o i' 
t i i  po litycznych  i  organ izacji 
społecznych.

Na m asówkach oddzia łow ych i 
w  K ie le ck ich  Zakładach W y ro ­
bów M eta low ych  robo tn icy  zglo 
s il i zobow iązania zaciągania 
W a rt P oko ju . Jako p ie rw s i zor­
gan izow a li W a rty  P oko ju  przo­
dow n icy  pracy z oddzia łu m on­
tażu ob rób k i m echanicznej, sz li- 
f ie rn i i  b lacham i.

O STRO W IEC. —  W  H u ­
cie O strow iec w  m asów­
kach w z ię ły  udzia ł setk i robo t­
n ików -

Załoga od le w n i H u ty , stając 
na W artach P oko ju , zobowiąza­
ła się w ykonać roczny p lan do 
20 lis topada b r. (zg)

153 wiece gromadzkie
(KO R ESPO N D EN CJA W ŁA S N A  Z WOJ. OPO LSKIEG O )

We w szystk ich  zakładach prze zobowiązań. (Tep)

W A R T Y  P O K O J U

Głosowi milionów wióruje slukot maszyn
(KO RESPO NDENCJA W ŁA SN A  Z ŁO D Z I)

W  przeddzień o tw a rc ia  Kongre 
su P oko ju  w  W arszaw ie b łę­
k ite m  i czerw ien ią  ozdobione są 
gm achy publiczne, fa b ry k i,  do­
m y  m ieszkalne Ło d z i i coraz 
szybszym ry tm e m  tę tn i praca w  
łódzk ich  zakładach, b iu rach 
i  in s ty tu c jach . ..

Na m iasto w y ru s z y ły  „ t r o j ­
k i  p o k o ju “ , w zyw a ją c  ludność 
Łodz i do udz ia łu  w  w ie lk ic h  
m an ifestac jach i w iecach, ja k ie  
odbędą się w niedzielę.

Z  godziny na godzinę zw ię ­
ksza się liczba ro b o tn ik ó w  i 
p ra cow n ikó w  zaciągających
„W a rty  P oko ju “ . G łosow i m i­
lionó w , k tó ry  roz legnie się w 
W arszaw ie, w tó ro w a ć  będzie 
coraz szybszy s tuko t maszyn 
w  fab ryka ch  łódzkich.

R ó w n iu tk i ścier w ysuw a się 
spod palców  m łodzieżow ej 
przodow nicy pracy z PZPDz 
im . R ych lińsk iego  — Ire n y  K u ­
lis te j, odznaczonej S rebrnym  
K rzyżem  Zasługi.

— W yrab iam  stale 175 proc.

norm y. Na cześć I I  Ś w ia tow e­
go Kongresu O brońców  P oko ju  
zobowiązałam się podnieść swą 
p rodukcję  o 5 proc., ale teraz 
uważam, że to jeszcze za mało, 
bo ty lk o  wzmożoną pracą m o­
gę w yraz ić  to, co czuję, m y ­
śląc o b ru ta ln ym  te rro rze  rządu 
angielskiego wobec w y s ła n n i­
ków  pokoju.

Dum na jestem , że Kongres 
odbędzie się u nas. N ie bo im y 
się podżegaczy w o jennych an i 
ich bomb atom owych.

*
Szybciej lecą dziś isk ry , p ry ­

skające z pieców od lew n i Za­
k ła d ó w  M echanicznych im . 
S trzelczyka.

F o rm ie rz  Jan O siński ociera 
pot z czoła.

— Dobra jest. Jak  tak  da le j 
pó jdzie, to  w ykonam y zobow ią­
zanie z nadw yżką, pokażemy 
panom im p e ria lis to m , co po­
t ra f i po lsk i robo tn ik .

C zerw ien ią  się cho rąg iew ki 
, W a rt P oko ju “  w e wszystkich

„Delegaci na Kongres Obrońców Po­
ko ju , k tó rych  zaprzedani lokaje impe­
ria lis tów  amerykańskich nie chcie li 
wpuścić do A n g lii t r a f i l i  bez w iz do na­
szych robociarskich serc“ . Tak powie­
działa jedna z m ilionów  polskich bo- 
jow niczek o pokój — robotnica W ar­
sztatów Mechanicznych P K P  w Oleśni­
cy —  Helena Górniak.

Najszczerszym uczuciem, o tw artym  
sercem i  wspania łym  czynem produkcyj 
nym  pow ita ły  Kongres masy pracujące 
naszego k ra ju . Po miastach, miastecz­
kach i  wsiach rozbrzm iewa u nas wszę­
dzie bojowe zawołanie: „Pokój zwycięży 
w ojnę!“

W całym  k ra ju  nad fabrykam i, ko ­
pa ln iam i i hutam i, nad stoczniami i  pa­
rowozowniam i, nad tysiącami warszta­
tów  pracy pow iewają proporce pokoju. 
To znak, że w  tych kopalniach i  hu­
tach, że w tych warsztatach, tka ln iach, 
przędzalniach i  hutach stoją na W ar­
tach Pokoju setki tysięcy górników , 
hu tn ików , ko le jarzy, w łókn ia rzy.

D um nym i W artam i Pokoju, w ita  lud 
polski ten historyczny Kongres. Nie ma­
my jeszcze pełnej s ta tys tyk i, ale ju ż  te 
niepełne dane, k tó rym i rozporządzamy, 
m ówią ja k  masowa, ja k  potężna jest

w  miastach, gminach, w  szkołach i  na 
wyższych uczelniach wzięło udział b li­
sko 2,6 m iln . ludzi.

Coraz to nowe i  nowe dziesiątki ty ­
sięcy zaciągają W arty  Pokoju.

N ie po raz pierwszy zaciągają masy 
pracujące w Polsce Ludow ej W arty  Po-

pracy, o coraz to lepszą jakość pro­
dukcji.

W ie lk i sukces uzyskali robotn icy hu­
ty  Kościuszko, k tó rzy  podczas pełnie­
nia W art Pokoju na cześć Kongresu 
zakończyli roczny p lan p rodukc ji su­
rów k i. Nowe tony s ta li postanowiła w y-

ko ju . Cenną i  piękną tradyc ją  stało się produkować dodatkowo załoga do koń- 
u nas święcenie h istorycznych rocznic ca roku. Na W artach Pokoju skróc ili 
i  h istorycznych wydarzeń w  ten w ła - w ytop  s ta li średnio o jedną godzinę
śnie sposób. P iękną tradycją  stało się 
w itan ie  h istorycznych rocznic p roduk­
cy jnym  czynem.

D la  uczczenia święta majowego, świę­
ta m iędzynarodowego p ro le ta ria tu , ma­
sy pracujące zaciągnęły w  naszym k ra ­
ju  W arty  na tysiącach zakładów. Obok 
m ilionów  podpisów W artam i Pokoju  za­
ciąganym i w. okresie podpisywania 
Apelu  Sztokholmskiego dały masy pra­
cujące w yraz zdecydowanej w o li czyn­
nej w a lk i przeciwko wojnie.

Nowe, ponadplanowe tysiące ton wę­
gla i  nowe ponadplanowe tysiące me­
trów  tkan in  da li nasi robotn icy w  W ar­
tach Pokoju, święcąc w  ten sposób rocz­
nicę M anifestu Lipcowego.

Jeszcze na długo przed otwarciem  
Kongresu nasi hutn icy, górnicy, m ura­
rze, w łókn iarze i  kole jarze postanow ili

u nas wola narzucenia im peria lis tom  czynem p rodukcyjnym  na W artach Po- 
pokoju. Oto ty lk o  w  ciągu trzech d n i -  ko ju  uczcić to w ie lk ie  historyczne w y­
l i ,  12 i 13 listopada w masówkach i  w ie- darzenie. W czasie tych W art toczyła się 
cach odbytych w zakładach pracy, w alka o coraz to większą wydajność

dwadzieścia trzy  m in u ty  robotn icy huty 
Pokój.

990 ton węgla ponad p lan w ydoby li 
na W artach Pokoju  górnicy kopaln i 
„L u d w ik “ . 540 proc. norm y w  układa­
n iu  cegły osiągnęli budowniczowie No­
wej H uty .

Chłopi porw an i entuzjazmem klasy 
robotniczej, „zbożowym i dn iam i“  dają 
w yraz w o li w a lk i o pokój.

Masy pracujące naszego k ra ju  żyją 
myślą o tym , by ja k  najwspanialszym  
czynem uczcić Kongres. Masy pracujące 
w naszym k ra ju  nauczyły się od towa­
rzyszy z K ra ju  Zwycięskiego Socja­
lizm u ja k  czynem budować szczęście, 
socjalizm, dobrobyt, pokój.

Tysiącami ponadplanowych ton wę­
gla, sta li, now ym i czerwonym i cegła­
m i pokoju, któ re  kładą nasi murarze, 
pomagamy bojow nikom  o pokój na ca­
łym  świecie, u trw a lam y na całym  świe­
cie pokój.

OPOLE. —  W  zw iązku
z I I  Ś w ia tow ym  K ongre ­
sem O brońców  P oko ju  w  P o l­
sce na te ren ie  w o jew ództw a o - 
polskiego zorganizowano dotych 
czas 153 w iece na wsi, w  k t ó ­
rych  w z ię ło  udz ia ł 17 tys. osób. 
w  ty m  ponad 7 tys. kob ie t i  m ło  
dzieży. N a jw ięce j w ieców  odby­
ło  się w  pow iecie n iem o d liń  -  
sk im , n y s k im  i  p ru dn ick im . 
F rekw e nc ja  na w iecach w  p o ­
w iec ie  dochodziła do 5 tys. osób. 
P rzeprowadzone rów n ież zosta­
ły  m asów ki na 103 zakładach 
p racy w  w o jew ództw ie  z udzia­
łem  27 tys. osób, w  ty m  kob ie t 
i m łodzieży 11 tys. W  szkołach 
odbyło  się 207 pogadanek z u - 
dzia łem  28 tys. uczniów . Na te 
ren ie  całego w o jew ództw a opo l­
skiego zostały udekorowane 
w szystk ie  gm achy. Na dw orcach 
ko le jow ych , w  zakładach pracy, 
w  szkołach i sklepach są deko­
rac je  i  hasła po w ita ln e  d la  I I  
Św iatow ego Kongresu O broń ­
ców P oko ju  w  Polsce.

Sc.
*

O LESNO. — W  O leśnie od ­
b y ła  się po w ia tow a  kon fe ren ­
c ja  K o m ite tu  O brońców  P oko ju 
z udzia łem  m łodzieży, kob ie t o- 
raz 8 księży i 4 s ióstr zako n ­
nych.

W  dysku s ji ksiądz B artey la , 
proboszcz p a ta f ii Chocianowice, 
pow iedz ia ł: „M y  starzy pa trioc i 
chcemy pracow ać dla  Polski L u ­
dow e j d la  lu du  pracującego. Po 
w o jn ie  u jrza łe m  na w łasne oczy 
W arszawę, k tó ra  dźw iga się z 
gruzów  p iękn ie jsza niż była. 
Wszyscy ludzie  dobre j w o li w a l­
czą o pokój ze w szystk ich  sił. 
U sta len ie  s ta łych d iecezji na 
Z iem iach O dzyskanych um ocni 
polskość tych ziem oraz u trw a ­
l i  pokó j.“

Szrejer, ro b o tn ik  m łyna  z 
Olesna, pow iedz ia ł: „Ludz ie , k ió  
rzy  chcą w o jn y  to pogrobowcy 
h itle row ców . Nasze pokolenie 
żyjące w  obecnych czasach m u ­

si pracować, m usi dać wszystko 
ze siebie d la  odbudow y k ra ju  
i podniesien ia dob roby tu  mas 
p racu jących“ . (db)

*
BRZEG . — W Brzegu od­

by ła  się rów n ież  kon fe renc ja  
pow ia tow a obrońców pokoju, w 
k tó re j m. in. w zię ło  udzia ł 2 
księży i 32 dzia łaczy k a to lic ­
kich .

R obo tn ik  fa b ry k i w yrobów  
cuk ie rko w ych  „O d ra “  w  B rze­
gu, Lechw ack i pow iedzia ł, że 
wszyscy w  walce o pokó j muszą 
walczyć o p rodukc ję  ja k  np- 
fa b ryka  „O d ra “ , k tó ra  w  dn iu  
ko n fe re n c ji zakończyła p lan ro ­
czny. Nauczycie lka z Lew ina 
Brzeskiego ob. Pop la tek pow ie ­
dzia ła :

„Nauczycie le , k tó rz y  w ycho­
w u ją  dzieci muszą być w  p ie r­
wszym  szeregu walczących o 
po kó j“ . (cd)

*
OSOW IEC. — R obotn icy s z li ' 

f ie rn i i w id ia m i F a b ryk i .W yro­
bów K u ty c h  w  Osowcu (poW- 
Opole) s tanęli w  d n iu  15 lis to ' 
pada na W artach Poko ju . M- 
in. P aw e ł K rzeszyk zobowiązał 
się podnieść w ydajność z 239 
na 250 proc.; brygada Józefą 
Lukasa zobow iązała się podnieść 
w ydajność ze 150 na 180 proc- 
F ranciszek L ip  z 220 na 250 
proc., Ryszard Drapacz i Józef 
Jończyk ze 100 na 108 proc., Bet 
nąrd Łangot ze 106 na 108 proc-i 
Jan P a rty ła  w raz z to w a rz j"  
szami ze 107 na 110 proc., M i '  
cha ł Ś liw a  ze 107 na 109 proc-

*
W R Ó B LIN . — ZM P-owska 

zm iana cu k ro w n i W rób lin  
w o j. opo lsk im  postanow iła ucz' 
cić Kongres P oko ju przekroczę' 
n iem  średnie j p rzerobow ej bU' 
rakó w  cukrow ych  o 400 q dzie11 
nie, cp pozw o li skrócić czas kań1 
pan ii buraczanej o dw a dni.

Z M P -ów cy  w ezw ali zm ianę 
i I I I  cuk ro w n i do podjęcia p ° ' 
dobnych zobowiązań, (s)

P r a c u je m y  dla O jc z y z n y P r a c u je m y  dla p o k o ju


